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K r a k ó w  1 7  w r z e ś n i a .
Trudno zapoznać ważności, jaką ma dla 

Austryi kwestya żeglugi na dolnym Du
naju. Państwo dbałe o swe najżywotniejsze 
interesa, nie może i niepowinno ścier- 
pieć, ażeby nie miało przewagi w dyspo- 
zycyi nad stosunkami żeglugowemi ujść ta
kiej rzeki, która główną arteryę handlu 
jego stanowi. Traktat berliński, który zna
czną część postanowień swoich tylko na
szkicował, pozostawił także kwestyę ukon
stytuowania się międzynarodowej komisyi 
do regulowania żeglugi na dolnym Dunaju 
przyszłemu porozumieniu się między sobą 
państw w skład jej wchodzących. Ponieważ 
teraz przychodzi do ostatecznego załatwie
nia wszystkich kwestyj, które traktat ber
liński poruszył, wystąpiła też Austrya z kwe- 
styą żeglugi na Dunaju. W Avant-projet 
anstryackim, który w tej chwili jest pod
stawą narad komisyi międzynarodowej, Au
strya żąda dla siebie stanowiska, które się 
jej jako właścicielowi najznaczniejszej czę
ści Dunaju należy; żąda mianowicie prze
wodnictwa w radzie i prawa rozstrzygania 
w razie zachodzącej równości głosów. Żą
dania te nie są wcale przesadne; któżby 
więc mógł mniemać, że obudzą tak żywe i 
namiętne przeciw sobie zabiegi? Skutkiem 
dosyć dziwnego składu komisyi Rumunia 
ma dziś w tej sprawie głos rozstrzygający 
i stała się z tej przyczyny przedmiotem li
cznych zabiegów. Kwestya następstwa tronu 
rumuńskiego zbliżyła w ostatnich czasach

Część literacko-artystyezna.

Rumunię do Niemiec, a tem samem do Au
stryi. Ministerstwo pod wodzą p. Boeresku 
zostające sprzyja skutkiem tego zamiarom 
Austryi, ale właśnie dla tego porusza dziś 
Rosya w Rumunii wszystkie sprężyny, aby 
zwalić obecne ministerstwo. Niewystarcza 
jej legalne działanie partyi opozycyjnej, bę
dącej dotąd w mniejszości, nie wystarczają 
zabiegi sympatyzującego z nią Kogolnicze- 
anu, szuka ona jeszcze sprzymierzeńców 
w eiemnych zakątkach spisku podziemnego, 
chociaż tak smutne u siebie na tej drodze 
porobiła już doświadczenia, a skutkiem tych 
poduszczeń wychodzą dziś już w Rumunii, 
zupełnie jak w Rosyi, rozkazy rządu taj
nego zmierzające do podkopania wszelkiej 
powagi obecnego ministerstwa rumuńskiego.

Wpływy opozycyjne przeciw AuBtryi, 
zdają się nawet sięgać dalej. Kiedy w o- 
statnich czasach zaczęto domyślać się w dy- 
ulomacyi jakiegoś zbliżenia się Anglii do 
Francyi, objawiającego się w tajnych na
radach Dilkego z Grambettą i w okazywanej 
przez ostatniego chęci, aby w ministerstwie 
spraw zagranicznych Challemel-Lacour za
jął miejsce Freycineta, prasa francuska 
wdała się zaraz w kwestyę żeglugi dunaj- 
skiej, tak mało Francyę obchodzącą, a na
wet Journal des Dłbałs, rządzący się zwy
kle w takich razach zimną krwią, napisał 
w tej sprawie artykuł pełen złośliwych wy
cieczek przeciw Austryi.

Mimo tylu przeciwnych dążności Austrya 
nie może uledz w tej sprawie. Jest to dla 
niej jedną z najżywotniejszych kwestyj i 
dla tego każde ministerswo znajdzie w niej 
szczere poparcie wszystkich partyj w Ra
dzie państwa. Wobec tak harmonijnej zgody 
wszystkich partyj, które się w dziennikar
stwie wszystkich odcieni w tej chwili tak 
jasno objawia, niezaniecha też zapewne rząd 
austryacki działać z całą energią na jaką 
sprawa tak ważna zasługuje, tem bardziej, 
że od stanowiska, jakie sobie w tej spra
wie zdobędzie, zalażeć będzie w znacznej 
części i powaga jaką imię Austryi mieć 
powinno u ludów półwyspu bałkańskiego.

Odebraliśmy w tej chwili broszurę L a  Pologne 
et les Habsbourg, która jednocześnie wyszła w Wie
dniu i w Paryżu. Porusza ona z talentem, z wer
wą a  z widoczną znajomością stosuków polity
cznych i historyi nowoczesnej dyplomacyh najwa
żniejsze i najzawilsze kwestye przyszłości obcho
dzące nas z bliska bo dotyczące losów Austryj i naro

du polskiego. Autor odznacza się w swoich kombma- 
cyach nie zwykłą śmiałością zwłaszcza u człowie
ka który widocznie nieraz z bliska dotykał się 
spraw dyplomacyi. Nie P^dziem za mm tą Przepa
ścistą droga tem więcej, że kilkakrotnie musielibyśmy 
się zatrzymać i stanowczo protestować. Ale głó
wnej zasadniczej myśli broszury przyklaskujemy 
najzupełniej, jest to bowiem J a  myśl którą od 
dawna przedstawiamy i rozwijamy: że jedynie 
prawdziwym, naturalnym i możliwym jest związek 
narodu polskiego z dynastyą i monarchią Habs
burgów, bo on jedynie i zupełnie odpowiada 
religijnym, etycznym, duchowym i cywilizacyjnym 
tradycyom w przeszłości a wspólnym dążeniom i 
powołaniu w przyszłości zwłaszcza teraz kiedy te 
same a wielkie grożą niebezpieczeństwa oraz pan- 
slawistyczne potworności. . . . .

Ukazanie się pracy opartej na tej głównej my
śli w chwili obecnej, nie przejdzie nie spostrzeżonem 
a naszą rzeczą zwrócić na nią uwagę i poprzeć 
jej niezaprzeczenie prawdziwą i praktyczną zasadę.

Broszura L a  Pologne et les H dbsbow g , roz
poczyna się przypomnieniem głośnego Exposi 
przesłanego członkom kongresu berlińskiego, a 
kończy doniosła a dziś tkwiącą w sercach wszy
stkich radą „aby Polacy wytworzyli silny zaród 
narodowego bytu pod berłem Habsburgów. Odpy
cha ona z oburzeniem słusznem i dowodzi niepo
dobieństwa wszelkich innych kcmbinacyj. Jest to 
zatem niezawodnie z bardzo wielu względów, pu- 
blikacya na czasie.

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Kołomyja 15 września.

Pogoda, która od wstąpienia N. Pana na zie
mię naszą towarzyszyła wszędzie uroczystym ob
chodom, niedopisała w dniu wyjazdu Monarchy 
ze Lwowa. Pomimo tego po chwili, gdy pociąg 
cesarski Lwów opuścił, zalegały po obu stronach 
kolei nie już całe gminy, ale lud całych okolic. 
Wszystkie dworce zamieniły się w stacye tryum
falnego pochodu. Do takich należała Bóbrka. Przed 
dworcem wznosił się pawilon, ozdobiony sztanda
rami o barwach amarantowych i ciemno-błękit- 
nych, emblematami rolniczemi i herbami. Przed 
pawilonem ustawiony był szpaler, złożony z pa
nienek szlacheckich w bieli i błękicie i z dzie
wcząt z ludu w świętalnych strojach. W Bóbrce 
powitał N. Pana ps-ezes Rady powiatowej p. Hi
polit Czajkowski następującą przemową:

Najjaśniejszy Panie! Najmiłościwszy Cesarzu 
i Królu!

Racz najłaskawiej przyjąć wyrazy najwyższej 
wdzięczności, 'niezachwianej wierności i przywią
zania, które w imieniu zgromadzonych tn miesz
kańców powiatu składam u stóp Twoich, Najj. 
Panie.

Oby Bóg użyczył W aszej Ces. Król. Mości sze
reg lat szczęśliwych dla dobra wszystkich Indów 
i kraju naszego.

Niech żyje Najjaśniejszy Pan i najmiłościwszy 
Król nasz!

Wzdłuż drogi ukazywały się liczne banderye, 
szczególniej w Bukaczowcach, gdzie śliczny po
jawił się hufiec na wybornych koniach. Jeźdźcy 
mieli szerokie szarfy przez piersi, konie umajone 
były kwiatami i zielenią i w rękach trzymali 
proporce o rozmaitych barwach.

Gdy sie pociąg cesarski zatrzymał w Haliczu, 
powitał N. Pana burmistrz Przesmycki następu
jącą przem ową:

Wasza Ces. Mość raczy łaskawie przyjąć od 
mieszkańców miasta Halicza powitanie według sta 
rożytnego narodowego zwyczaju cblebem, solą 
i miodem, a oraz wyrazy hołdu i wierności wraz 
z gorącem życzeniem, by Wasza Ces. Mość w naj
dłuższe lata szczęśliwie panować i naszemi losami 
najmiłościwiej rządzić raczył.

W  Sniatynie powitał Najj. Pana prezes Rady 
powiatowej w Borszczowie Mieczysław hr. B o r 
kowski następującą przemową:

Najj. Panie Cesarzu i Królu nasz!
Jak  kraj długi i szeroki od brzegów Wisły ró

wnież i nad Dniestrem jeden tylko głos przywią
zania i wdzięczności dla Ciebie Najj. Panie sły
szeć się daje. Nam tu na kresach mała tylko 
cząstka powitania i jednocześnie pożegnania w u- 
dziale się dostaie!

Pozwól tedy Najj. Panie, by lud na powitanie 
Twoje tutaj zgromadzony przez usta legalnego re
prezentanta władzy autonomicznej złożył Ci J o łd  
czci, przywiązania i najgłębszej wdzięczności, za 
poszanowanie uczuć narodowych i mowy oj
czystej.

A teraz, żegnajac Cię, Najj. Panie, prosim y Bo
ga, byś szczęśliwie odbył Swoją Monarszą zamie
rzoną podróż, i zdrów powrócił z tem przeświad
czeniem, że naród, pośród którego tóskawie go
ścić raczyłeś, gotów jest w danym razie nieść 
krew i życie dla sławy i potęgi Twojej.

Pozwól Najj. Panie, byśmy Cię z cała czcią 
pożegnali zaintonowaniem według obyczaju: Mno- 
haja l ita !

Wspaniałe było przyjęcie Monarchy w Stani
sławowie. Dworzec był świetnie udekorowany. 
Front jego przedłużył się trybunami i  festonami. 
Cały peron zapełniony był reprezentacyami w świet
nych kostiumach polskich, władz, duchowieństwa 
i deputacyj. Pierwszy powitał N. Pana prezes 
Rady powiatowej p. Brykczyński następującą prze
mową:

Najjaśniejszy Panie!
Przejęci głęboką wdzięcznością za łaski i do

brodziejstwa, jakiemi nas udarować raczyłeś z naj
wyższą radością witamy Cię, Cesarzu i Królu, 
szczęśliwi, żeś kraj nasz zaszczycił swojem przy
byciem —  i prosimy Boga najwyższego, aby Cię 
dla szczęścia ludów przez długie utrzymywał 
lata.

W znak zaś hołdu składamy, Ci Najmiłościwszy 
Panie, prastarym ojców naszych zwyczajem, to co 
ziemia nasza wydaje najlepszego: chleb i sól.

Po nim przemówił burmistrz Dr Ignacy Kamiń
ski temi słowy:

Witamy W aszą Ces. i Król. Apostolską Mość 
w najgłębszej homagialnej czci i uległości, z ra 
dośnie wzruszonem sercem, wśród odgłosu unie
sienia i zapału. Witamy w Najdostojniejszej oso

bie Waszej Cesarskiej Mości wspaniałomyślnego 
Orędownika naszych narodowych praw, witamy 
w granicach tego miasta, które po niszczącej fitra 
sznej pożodze za najdohrotliwszą łaską i hojno
ścią Waszej Ces. Mości jak  fenix podniosło się 
z popiołów, z którego wysokiej wieży strażniczej, 
przed dwunastu laty całej w grazach i perzynie, 
dziś na uroczyste powitanie Waszej Ces. Mości 
powiewają radośne chorągwie. Gdy nie dane nam 
podejmować Waszej Ces. Mości w mieście naszem 
niechaj przynajmniej na tem miejscu, z głębi na
szych serc i z tysięcy piersi ozwie się radośny 
okrzyk: Niech żyje nasz Najmiłościwszy Cesarz 
i Król! Niech żyje! Mnohaja lita !

Właśnie w chwili, kiedy pociąg cesarski za
trzymał się na stacyi kołomyj skiej, ciemne chmu
ry gnane silnym wiatrem oblokły cały horyzont 
i nastąpiła gwałtowna ulewa, która mgłą formalną 
okryła całe to przepyszne widowisko, w jakie się 
zmienił dworzec. N. Pan, mimo ulewnego deszczu 
opuścił wagon, wszedł na peron, gdzie Monarchę 
powitał prezes Rady powiatowej p. Jasiński temi 
słow y:

Najjaśniejszy P an ie!
Ludność powiatów, przez swe Rady zastąpiona, 

wita Cię na kresach kraju z tym zapałem z ja 
kim Cię wita kraj cały.

Składając u stóp Twoich Najjaśniejszy Panie 
hołd wdzięczności za te rozliczne dobrodziejstwa, 
któremi nasz kraj obdarzyć raczyłeś, prosimy Cię 
byś raczył przy tej sposobności przyjąć od tejże 
ludności bez różnicy narodowości i stanu, wyzna
n ia  i obrządku zapewnienie niezachwianej wier
ności i bez granic przywiązania tak  dla Ciebie, 
Najjaśniejszy Panie, jak  i do Twego Najdostoj
niejszego Domu.

Oby Cię Bóg zachował w jak  najdłuższe lata 
dla szczęścia Twych ludów ! Gorąco Go o to bła
gamy i wznosimy okrzyk, który brzmi na całym 
obszarze Twem przybyciem uszczęśliwionego kraju, 
Niech żyje Najmiłościwiej nam panujący Cesarz 
i Król Franciszek Józef — Niech żyje!

Po nim przemówił burmistrz Dr Trachtenberg: 
Mieszkańcy miasta Kołomyji są w radośnem u- 

niesieniu z powodu tak  gorąco upragnionyeh i tak 
niezmiernie ich uszczęśliwiających odwiedzin Naj
wyższych.

Niech mi więc wolno będzie te uczucia powsze
chnej radości a  zarazem zapewnienie najszczer
szego przywiązania i najniższej uległości Waszej 
Ces. Król. Apostolskiej Mości, Naszemu Najmiło- 
ściwszemu Cesarzowi, Królowi i Panu imieniem 
gminy najuniżeniej wynurzyć. (Po rusku) :  Pozwól 
więc Najmiłościwszy Panie, abym w najgłębszej 
czci u stóp Twoich złożyć klucze zawsze wierne
go i oddanego Tobie m. Kołomyi z serdecznem 
życzeniem, aby Wszechmocny zawsze strzegł 
i błogosławił Waszej Ces. Mości. Niech żyje! Mno
haja lita  !

N. Pan kazał sobie przedstawić rozmaitych re- 
prezentów i znakomitsze osoby, rozmawiał z nie
mi z zajęciem i znaj łaskawszą uprzejmością. Mie
liśmy nową: sposobność podziwiania niestrudzonej, 
zaprawdę wyjątkowej wytrwałości Monarchy. Po 
akcie oficjalnego powitania N. Pan wsiadł do 
ekwipażu p. Jakóba Romaszkana i ndał się do

0 fydowsmyire w t a j  Rosji i Polsce
przez

D ra A ugusta M osbacha.

(Dokończenie.)

Starszy wielkopolski Poznań, już o sto lat da
wniej , bo roku 1439, doczekał się był stosu po
chłaniającego żywych księży husyckich.

Także w mazowieckim Sochaczewie r. 1556 sta
rosta grodowy mocą niby rozkazu królewskiego, 
podrobionego przez podkanclerzego kor. JanaPrze- 
rębskiego, kazał ściąć wieśniaczkę Dorotę Łazę- 
cką i żywcem spalić kilku żydów, przez synod 
prowincyonalny w Łowiczu, odprawujący się pod 
przewodnictwem arcybiskupa Dziarzgowskiego, na 
instancyą legata Alojzego Lippomaniego, oskarżo
nych o nabycie i znieważenie hostyi zabranej przez 
Dorotę, winnymi uznanych i odesłanych do wła
dzy świeckiej po ukaranie wedle praw obowiązu
jących. Niestety, dopiero w kilka godzin po speł- 
nionem okrucieństwie nadjechał urzędnik z pra
wdziwym rozkazem królewskim, aby starosta onych 
niewinnych ludzi natychmiast z jwięzienia wypuścił 
na wolność.

Ale mimo owych trzech stosów i kilku później
szych wybryków kościelnej żarliwości polskiej, 
a k a t o l i k ó w  z a  w y r o k a m i  s ą d o w e m i  przę- 
cie ani nie męczącej fołdrowaniem ani śmiercią 
nie dościgającej, l i  t y l k o  d l a  s a m e j  w i a r y ,  
wiecznym zaszczytem pozostanie dla Polski, że 
pod względem grubości obyczajów, dzikości praw, 
okropności kar cielesnych, strasznego fanatyzmu 
religijnego i okrutnej wyuzdaności bezludzkich pa- 
nujących, inne narody i k raje europejskie a chrze- 
ściańskie — aż miło wspomnieć — daleko ją  prze
ścignęły.

Pomijając bowiem kraje romańskie i Anglię, 
gdzie w wiekach XV—XVHI nietylko dla samej 
wiary, ale i dla politycznych wykroczeń i prze
stępstw, obżałowanych rozlicznemi katuszami krom 
litości męczono, wieszano, ścinano, żywcem ćwier- 
towano, albo palono, albo na łańcuchu za nogi 
powieszonych nad podłożonym ogniem a  żywych 
dosmażano powolną śmiercią — c6i to się nie 
działo w Rzeszy Niemieckiej w wiekach XVI, 
XVII i XVIII! . ,

Książę wirtemberski U lrych, który, mając do
piero lat 16, skutkiem żarłoctwa, pijaństwa i roz
kosznego życia już ogromnej nabrał tuszy, gorący 
zwolennik dogorywającegofrycerstwa rozbójniczego,

hulaka nienasycony, tak  się rozbestwił y  że przez 
zgraję siepaczy póty niaprzestawał uciemiężać pod
danych swoich, mieczem i ogniem pustoszyć księ
stwa swego, póki go r. 1519 stany wirtemberskie 
nie wypędziły z własnego kraju. Młody ten okru- 
tnik, który swoich Szwabów kazał brać na męki, 
jedynie, aby ich męczyć, oślepiać kłusowników 
czyli złodziejów zwierżynnycb, na radzców swoich 
całą swą srogość wywarł za, to, że poważyli się 
powstrzymywać samowolę i dzikość 'swego miło
ściwego pana. A gdy kanclerz Lam parter uciekł, 
kazał najstarszego z pomiędzy radzców, staruszka 
80-letniego, ściąć i rozćwiertować, radzeę zaś Breu- 
ninga, męża już w podeszłym wieku, kleszczami 
szczypać za ręce i nogi, ciało jego polać wódką 
a zapaliwszy ją, żywcem zamęczyć go ogniem.

Dnia 20 maja 1527 z rozkazu króla węgiersko- 
czeskiego Ferdynanda I, na łąkach żydowskich 
pod szląską Świdnicą na gruszy powieszono k a
znodzieję luterskiego Jana Reichla czyli Eylfingra, 
za to, że był zwolennikiem Kaspra Schwenckfelda, 
wygnanego ze Szląska, za' to. iż utrzymywał, że 
żyjąc i czyniąc wedle nauki Chrystusa można się 
obyć bez obrządków kościelnych.

August I, drugi elektor saski z młodszej linii 
albertyńskiej i krewniak jego ze starszej linii er- 
nestyńskiej, Jan Fryderyk, książę sasko-gotajski, 
w luterskiem mieście Gotha, z po za firanek przy
patrywali się jak  wobec sędziów delegowanych 
okropnie na mękach rozciągano rycerzy rozbójni
czych, jawnych naruszycieli bezpieczeństwa publi
cznego’, zarazem obwinionych o zbrodnie polity
czne. Poczem sąd za wyrokiem przez elektora z ł a 
g o d z o n y m  „z w r o d z o n e j  d o b r o c i  M i ł o 
ś c i w e g o  P a n a " ,  wskazał ich na rozćwiartowa- 
nie żywcem. Jakoż 18 kwietnia 1567 r. na rynku 
miasta Gotha nasamprzód stracono herszta skazań
ców, barona Grumbacha, starca 64-letniego,  ̂bar
dzo chorego. Gwoździami na deskach przybitemu 
kat serce wyrwawszy, cisnął niem nań w żywe 
oczy, w ołając: „patrz Grumbachu, otóż twoje serce 
fałszu pełne!" Poczem go żywcem rozćwiertowano. 
Tymże sposobem uśmiercono spólnika Grumbacho- 
wego, doktora o. pr. Brilcka, kanclerza gotajskiego, 
lubo błagał o przebaczenie.

Przeto też niedziw, że miłościwy elektor August 
I, słup ścisłej luter8zczyzny, opartej na tak zwa
nej „formule zgody" (Concordienformel) , w lat 
31 po śmierci Marcina Lutra ułożonej i wypraco
wanej przez znakomitych teologów luterskich, a 
po wydrukowaniu obwieszczonej w Dreźnie  ̂25 
czerwca 1580, krom litości ciężkiem więzieniem 
lub wygnaniem ukarał tak zwanych kryptokalwi- 
nistów czyli Filipistów t. j. zwolnników nauki u- 
czonego i łagodnego ś. p. Filipa Melanchtona 
( f  1560). Więził tajnego radzcę kameralnego Dr

Craco lekarza nadwornego Peucera, radcę kościel
nego Stossera i kaznodzieję nadwornego Schiitza, 
a  czterech profesorów, niechcacych się wyrzec 
kryptokalwinizmu, wygnał z Saksonii. Po wszyst
kich kościołach saskich nakazał modlitwy o wytę
pienie lierezyi kalwińskiej i kazał wybić medal na 
zwycięstwo Wszechmoności bożej i Jezusa Chry
stusa nad djabłem i rozumkiem wyobrażonym 
przez onych czterech wypędzonych profesorów 
Uniwersytetu wittemberskiego^ Peucer, 12 lat prze
siedziawszy po różnych więzieniach, 1586 uwol
nionym został. Cała zaś złość elektora skrupiła 
się na tajnym radzcy Craco, mężu zacnym a 
zawsze wiernym słudze miłościwego pana swego. 
Nietylko po różnych ciemnicach włóczyć go kazał, 
ale i rozciągać na mękach. Nakoniec osadził go 
na Pleissenburgu pod samym Lipskiem, przyka
zawszy dozorcy zamku, aby pod karą śmierci nie 
ważył sie w niczem odstępować od danych sobie 
surowych przepisów obchodzenia się z więźniem, 
A gdy staruszek, kilkakrotnem fołdrowaniem wy
cieńczony , obłożnie zachorowawszy, przez do- 
wódzcę zamku upraszał i błagał swego miłości
wego pana, aby się zmiłowawszy nad nim, dozwo 
lił mu, bliskiemu śmierci, jeszcze raz posilić się 
trunkiem w i n a ,  nieubłagany elektor kazał cho
remu „złoczyńcy, bezczeszczącemu sakramenta", 
podaćzbaneczek c i ę ż k i e e r o  p i w a .  Poczem wnet 
umarł Craco 17 marca 1575. (Czytaj bardzo cie
kaw ą rozprawę p. t. P er S turz der Kryptocalvi- 
nisten in Sachsen 1674 von August Rluckhohn 
w SyheVs Bistonsche Zettschnft, t. X V I I I  1867).

Dnia 26 lipca r. 1573 w obwodzie szląskiego 
miasta Reichenbachu, po odcięciu prawej ręki 
żywcem zakopano matkobójczynię ze wsi Leut- 
mannsdorfu. Poddankę z tej samej wsi, sądownie 
przekonaną o niepoprawne nierządnictwo i odpę 
dzenie płodu, także żywcem zakopano 23 sierpnia 
1590 roku.

Za małoletniego elektora Chrystyana H, wnuka 
Angustowego, a  za opiekuńczego rządu Jana Jć- 
rzego elektora brandenburskiego i Fryderyka 
Wilhelma, księcia sasko-altenburskiego, tuż po 
śmierci Chrystyana I, na prośbę prawowiernego 
luterskiego rycerstwa saskiego r. 1591 uwięziono 
mnóstwo osób obwinionych o kalwinizm. Przez 
dziesięć lat sądy saskie więziły, fołdrowały, wy
ganiały „przeklętych kalwinistów, jawnych zdraj
ców wszystkich religij", „jadowityćh duszobójców", 
„hultajów", „łotrzyków". Nakoniec herszta sakra- 
mentarzy, tajnego radzcę Krella, dra o. pr., kancle
rza za ś. p. Chrystyana I, za wyrokiem praskiej 
kamery apellacyjnej, ścięto mieczem 9 październi
ka  1601 w Dreźnie na tak zwanym dworze ży
dowskim (Judenhoff), a  mistrz, który na brzesz
czocie miecza katowskiego kazał wyryć słowa:

Cave Calviniane! —  zawrzeszczał za ściętym sa- 
kramentarzem „W ara tobie, kalwiniście!“ (C zytaj: 
Der Kanzler Krell, ein Opfer des Orthodoxismus. 
Von Dr. Friedrich Brandes. Leipzig 1873.)

4 lutego 1595 w mieście szląskiem Striegau 
spalono czarownicę, starą Teschnerowę. Mianowi
cie nad czarownikami i czarownicami krom litości 
i miłosierdzia pastwiono się w miastach dawnej 
Rzeszy Niemieckiej, katolickich i protestanckich. 
Sumiennie bowiem wykonywając przepisy Młotka 
na Czarownice, r. 1489 po łacinie p. t. Malleus 
Mabficarum  wypracowanego przez dwóch 0 0 .  
Dominikanów niemieckich a profesorów Uniwersy
tetu kolońskiego, osoby, obżałowane o czary, bez 
różnicy płci i wieku, na mękach rozciągano, wy
ciągano, przyźegano rozpalonem żelazem, gwoździe 
za paznogcie zabijano, pławiono w wór je  za
szywszy, poczem palono lub ścinano.

W  szwabskiem a  wolnem mieście Rottweil 
w wieku XVI przez lat 30 spalono 42, a w w. XVII 
przez lat 48 , na gorejących stosach wyzionęło 
ducha 70 czarowników i czarownic.

Pod miastem brunświckiem Wolfenbtlttell był 
gaj czarownic (Hexenwald) gdzie ludzi o czary 
obwinionych ogniem sprzątano.

W Hannowerskiem, ile w wieku XVII li w samym 
obwodzie sądu Diepholzskiego natracono czarownic, 
opowiada Wilhelm w Hexenprozesse ausdsm  X V I I  
Jahrhund. Hannomr. 1862.

W Nordlingen, mieście niegdyś wolnem, a obecnie 
bawarskiem, od 1 5 9 0 — 2 spalono czarownic 32.

W Bambergu, mieście wówczas biskupiem i o- 
kręgu jego, za księcia-biskupa Jana Jerzego Fuchsa 
de Domheim od 1526 — 31 spalono 236 (214 
samych krajowców) osób obwinionych o czaro- 
wnictwo. Za równoczesnego księcia-biskupa wttrz- 
burskiego Filipa Antoniego pościnano lub popalono 
319 osób o czary obżałowanych. A pan biskup 
dopiero za ostrym zakazem cesarza Ferdynanda II 
poprzestał tępienia mniemanych czarowników i
czarownic. .

6 września 1632 w mieście turyngskiem a  pro- 
testanckiem Koburgu — któżby uwierzył! — 12 let
niego chłopca, syna konwisarza Jerzego Grun
walda, obwinionego o czarownictwo, ścięto i spa-

l01W rodzinnem mieście Gothe'go, sławnym Frank
furcie nad Menem, w pierwszej połowie XVHI wieku, 
kiedy tam fanatyzm luterski jeszcze mocno do 
kuczał kalwinistom, ścięto 14 letnią żydówkę nie
winną a  li podejrzaną o zabicie swojej pani — 
o czem pisze uczony Kriegh w książce: Deutsche 
Kulturbilder aus aern XV111 Jahrhundert. Leipzig 
1874, przedstawiającej także znamienite okazy 
ówczesnej samowolności i wyuzdaności zachodnio- 
południowo-niemieckich książąt i panów szlachty

R. 1738 w niemieckim a  katolickim prakantonie 
(Urcanton) szwajcarskim Zug na śmierć osądzono 
ludzi pomówionych o czary.

R. 1749 w Wttrzburgu spalono nawet podprzeo- 
ryszę klasztoru Unterzell, Maryę Renatę, jako 
„matkę czarownic" (Hexenmutter).

R. 1750 w luterskiem, niegdyś wolnem, n a 
stępnie saskiem, a  obecnie pruskiem mieście Que- 
dlinburgu, protestantkę, pomówioną o czary, za 
wyrokiem sądowym uduszono i spalono.

R. 1756 w Landshucie, mieście bawarskiem a 
uniwersyteckiem, ścięto i spalono 14 letnią dziew 
czynę za to, iż niby z czartem miała spółkę, ludzi 
czarowała, nawałnice sprowadzała...

Jeszcze r. 1783 to protestanckiem mieście szwaj- 
carskiem a niemieckiem Glarus ścięto dziewczynę 
oskarżoną o eząry.

Prawda, że i w Polsce, na Litwie i na Rusi 
pokutowała i dokazywała mocna wiara w czary 
i upiory, że uchwała sejmowa r. 1543 rozpozna
wanie i karanie wróżek, czarów i czarnoksięstw 
oddawała pod sąd duchowny, że pławiono czaro
wnice, iż Stanisław Ząbkiewicz r. 1614 spolszczył 
Malleum Maleficarum, że wyszła „Czarownica 
Powołana" w Poznaniu 1639 i 1714 w Gdańsku, 
że za Zygmunta n i  na Litwie spalono kilka T a
tarek oskarżonych o czary, że r. 1700 podczas 
morowego powietrza spalono żywą upiorzycę, że 
po miastach rządzących się magdeburyą i sądzą
cych się prawami z Niemiec przywiezionemi cza
rownice męczono, a może i śmiercią karano , że 
nakoniec w r. 1775 jakiś wściekły Wielkopolanin, 
dziedzic wsi Doruchowa (obecnie prow, poznań.), 
pod m. Ostrzeszowem, na własną rękę kazał 14 
niewinnych wieśniaczek, które obwinił o czaro
wnictwo, okrutnemi torturami pomęczonych spalić 
na stosie.

Ale żaden p o l s k i  s ą d  z i e m s k i  czyli g r o d z 
k i  a  s z l a c h e c k i  nie splamił się wydaniem wy
roku śmierci przeciw osobóm pomówionym o cza
rowanie i szabasowanie z czartem!

To też w dawnej Polsce, przez wszystkie wieki 
jej istnienia, za wyrokami sądowemi tyle nie po
legło ofiar grubej ciemnoty i dzikiego fanatyzmu, 
ile n. p. w liiterskiej ojczyźnie Gustawa Adolfa 
w jedynym roku 1670. Albowiem We wsi Bora, 
w szwedzkiej prowincyi zwanej Dalarne t. j. Po
dole, sąd z duchownych i świeckich lnteran zło
żony skazał na spalenie żyWcem 72 kobiet i 15 
młodzianów, niby za spółkę z czartem i za po- 
chulankę z nim na szabasie czarodziejskim.
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Następnie przemówił w imienin Rady miejskiej 
Burmistrz Dr. Ambros, poczem N. Pan powtórnie 
nm dziękując, wyraził radość z rozwoju miasta 
i chwalił czystość jego ulic.

Dalej przedstawiły się deputacyS poddanych au- 
stryackich z Bukaresztu Jasa, Galaczu i Braiły.

Przemawiali jeszcze rektor Uniwersytetu Handel, 
proboszcz ewangielicki Pronins, przełożony gminy 
armeńsko-wschodniego wyznania Garabel Prunkal, 
prezes bukowińskiej Izby bandlowo-przemysłowej 
Alth. prezes Izby adwokatów Dr Józef Rott, pre
zes Towarzystwa rolniczego bar. Styrcea, prezes 
Towarzystwa weteranów p. Franciszek Thom, ko
mendant miejskiego uniformowanego korpusu strzel
ców, prezes Towarzystwa pomocy uczniów uni
wersytetu prof. Kleinwachter i prezes crerniowie- 
ukiej giełdy zbożowej. Na wszystkie te przemowy 
odpowiedział N. Pan kilku słowami.

Przyjęcie zostało na chwilę przerwane, gdyż N 
Pan udał się na balkon, aby się przyjrzyć różno- 
narodowej banderyi, wydającej okrzyki: Vivat! 
Hura! mnoTioja lita! elien! i sae tracascde!

O godzinie 6 zaproszeni zostali na obiad cesar
ski : Prezydent kraju bar. Alesani, marszałek Ko
chanowski, grecki arcybiskup Morariu, dziekani 
Dr Kórnicki, Mitulski, Maxymowicz, pp. bar. Ale
ksander Wassilko, Jerzy Hormuzabi, Dr Jan Zotta 
bar. Wiktor Styrcea, bar. Michał Kapri, Jerzy Flon- 
dov, Komenderujący bar. Liltzlebofea, jenerał-ma- 
jor Korwin, podpułkownicy: Krauman, Tempis, 
Nsrarini, major Keil, radca sądu wyższego Dr 
Bendella, burmistrz Dr Ambros. rektor Dr Handl, 
poseł hr. Hoyos Sprincenstein i rabin Dr Igel

Z zapadającym zmrokiem zebrały się cztery 
sekcye, każda złożona z równej liczby pochodni 
na oznaczonych miejscach i poprzedzony muzyką 
poruszać się zaezął pochód w czterech kierunkach 
ku gmachowi rządowemu. Ulice przez które prze
chodził fakehug oświetlone trzema tysiącami po
chodni, czarodziejski przedstawiały widok. Wielka 
liczba Hucu'ów, Rusinów i Rumunów przyłączyła 
się do pochodu. Pomimo wielotysięcznego tłumu 
porządek był wszędzie wzorowo zachowany.

Za zbliżeniem się fakelzugu wyszedł N. Pan 
w mundurze pułkownika piechoty na balkon i wte
dy rozległy się z tysięcy ust pełne zapału okrzy
ki, sa które Monarcha dziękował. Jak tylko się 
fakelzug ustawił, zagrała muzyka wojskowa hymn 
austryacki, poczem znów powtórzyły się okrzyki, 
a gdy te nieco przycichły, zaintonowało Towarzy
stwo czerniowieckie wzmocnione przybyłymi z kraju 
śpiewakami hymn powitalny’, do którego ułożył 
słowa p. Henryk Lagier a muzykę dyrektor To
warzystwa muzycznego Hrumaly, następnie pieśń 
Mein Oesterreich, a w końcu hymn ludowy. Po u- 
kończeniu serenady N. Pan wezwał do siebie p 
Hrumaly i wyraził mu uznanie za dobre prze
wodniczenie Towarzystwu.

W końcu defilował fakelzug przed stojącym na 
balkonie N. Panem, uchylając na powitanie po
chodnie, co trwało blisko pół godziny, gdyż do 
pochedu przyłączyli się-, mieszczaństwo, towarzy
stwa i korporacye, między niemi Stowarzyszenie 
weteranów, górnicy, studenci, a eały ten tłum 
wydawał entuzyastyczne nieprzerwane okrzyki. 
Tak zakończył się dzień pierwszy pobytu Najj. 
Pana.

Spotykamy odnoszącą się do manewrów gali
cyjskich wzmiankę w Bohemii, którą jej telegra
fowano z Berlina: Oficerowie pruscy, którzy wró
cili z manewrów galicyjskich przedstawieni zostali 
Arcyksięciu Rudolfowi. Wyrażali oni się bardzo 
pochwalnie o nadzwyczajnej precyzyi wojska au- 
stryackiego wszelkiej broni. Według ich twierdzeń, 
inylnem było doniesienie jednego z dzienników 
wiedeńskich, że wśród manewrów w d. 7 b. m. 
nadaremnie poszukiwano dwóch dywizyj kawale
ryi, które przeciw sobie stały. Dowiedziano się 
zaraz z dokładnego raportu, gdzie się główna siła 
znajdowała, lecz faktyczne i strategiczne względy 
niedpzwoliły obustronnym pułkom kawaleryi przy
stąpić natychmiast do rozstrzygnięcia. Na podsta
wie otrzymanych od kawaleryi raportów ułożone 
były wieczór^ pierwszego dnia manewrów wszelkie 
rozporządzenia dla głównej siły korpusu.

Komitet towarzystwa dla rozwoju przemysłu 
naftowego w Galicyi powita dziś 18 września N. 
Pana w Borysławiu. Przewodniczący zgromadzo

nych ze wszystkich okolic kraju przemysłowców 
naftowych będzie miał krótką przemowę powital
ną i wręczy N. Panu memoryał streszczający 
porządek i stan dzisiejszy przemysłu naftowego 
z przedstawieniem warunków jego przyszłego 
rozwoju.

Jako kontrast ze znanemi już czytelnikom na
szymi podanemi niedawno przez Sł. Piet■ Wied. 
korespondencyami z Krakowa, w których z dzi
wną bezstronnością, a nawet przychylnością dla 
Polaków, opisane były główniejsze epizody poby
tu w naszem mieście N. Cesarza Franciszka Józefa, 
podajemy dziś umieszczony w dzieniku Nowo je 
Wremia list z Krakowa, dotyczący tegoż przed
miotu, a tak pełen bezeenych kłamstw tendencyj
nych fałszów, i oszczerczych poglądów, na fakta, 
że go inaciój jak n i k c z e m n y m  nazwsć nie 
można.

List ten, (którego autor nota iene pragnie ucho
dzić za stałego mieszkańca Krakowa) umieszczo
ny jest w dzienniku pod d. 14 września, chociaż 
nosi datę 3 września. Brzmi zaś dosłownie jak na 
stępuje:

„Miasto nasze, odznaczające się ślamazarnem i 
sennem życiem w dnie powszednie, teraz się oży
wiło bardzo wskutek przebywania w nim austrya- 
ekiego Cesarza. Wszystkie ulice przepełnione tłu
mami ludności, wszędzie widać flagi, wieńce, ko
bierce, draperye, tudzież portrety i biusty wyso
kiego gościa. Zawsze nudny, cichy i klasztorno, 
czy też grobowo ponury nasz Kraków, przybrał 
postać świąteczną. Bezustanne włóczenie się po 
ulicach księży, jezuitów i całych batalionów roz
maitego rodzaju mnichów, którzy stanowią tu ży
wioł dominujący wśród 50 tysięcy mieszkańców, 
ustąpiło miejsca pstrym i różnobarwnym tłumom, 
zgłodniałym wrażeń silniejszych. Tak niezwcząjny 
i niepospolity wypadek jak przybycie do Krako
wa Cesarza, nie mógł oczywiście nie ściągnąć 
mnóstwa ciekawych z okolic. To też tłumy dwu- 
dziestotysięczne może przepełniają ciągle plac miej
ski, „głównym rynkiem" zwany i gapią się bez
myślnie na pałac hr. Potockiego, przeznaczony 
na chwilową rezydencyą Cesarza, a nazywany 
pospolicie pałacem „pod Baranami.® W pobliżu od 
tego gmachu, jest inny, zwany „Starostwem,® gdzie 
także stoi szyldwach, ho dano tam mieszkanie je- 
nerał-gubernatorowi warszawskiemu, Albedyńskie- 
mu. Ale uwaga publiczności zwraca się wyłącznie 
ku „Baranom;“ w8zyscy tam spieszą, wszyscy u- 
siłują być bliżój, aby choć przelotnie spojrzeć na 
głównego bohatera uroczystości Cesarza, chociaż 
nie wielu to się udaje, ho środki, przedsiębrane 
przez powszechnie tu zachwalaną t. z. strsż hono
rową obywatelską, są tego rodzaju, że odstręcza
ją  każdego cywilizowanego człowieka, nieehcące- 
go się narazić na ich brutalność.

„Zaraz po otrzymaniu wiadomości o odwidzeniu 
Krakowa przez Cesarza, miejscowi patryoci, czyli 
ściślćj mówiąc, przywódcy partyi Stańczyków, po
częli łamać głowy nad pytaniem: jakimby sposo
bem i najefektowniej i najnroczyścićj przyjąć Ce
sarza austryackiego, tudzież jaką nadać fizyono- 
mię całój uroczystości? Należało przedewszyst- 
kiem, według zdania pp. patryotów, uczynić tak, 
aby Kraków przedstawił się jako stolica Polski i 
jako miasto swobodne i niezależne. Dla tego też, 
po wielu naradach nad tym tak ważnym przed
miotem, postanowiono, przyjąć Cesarza w kontu- 
szaćh i żupanach. Zakrzątała się tedy arystokra- 
cya i rozbiegła się na wszystkie strony szlachta, 
obstalowywać bogate stroje narodowe, co tem wię- 
cćj kosztowało ją  pracy, że pieniędzy na to 
wszystko trzeba hyło pożyczać u żydów na lichwę.

„ Żydkowie, zawsze usłużni tam, gdzie w konse- 
kwencyr można wyssać krew ze szlachcica, ńieo- 
mieszkali korzystać ze sposobności i dostarczyli 
pieniędzy ile potrzeba. Postroili się też w kontu- 
sze, aby^ dowieść swego patryotyzmu, i rzeżnicy 
Armołowicze, wzbogaceni w czasie zaburzeń 1863 
r. przez dostarczanie powstańcom drogiej, choć 
zgniłej wieprzowiny. I  oto ta falanga starych 
dzieci i fałszywych patryotów, postroiwszy się 
w wyloty, słuckie pasy i brylanty, udaje zuchów, 
chodząc po rynku, pokręcając sumiaste wąsy i 
pobrzękując ogromnej wielkośei pałaszami, które

tu się zowią: „karabiny® (?!) I wszystkim tak jest 
błogo jak gdyby byli w siódmem niebie!

„Ale nie dość na tem: trzeba było otumanić 
najbliższych sąsiadów mniemanem przywiązaniem 
Polaków do osoby Monarchy, tudzież^ dowieść je
mu samemu, (kto wie, na co się to kiedy przydać 
może) że znana jego nieufność względein Polaków 
niema żadnej podstawy, bo wszyscy oni, od naj
starszego do najmłodszego, poczytują go za swe
go ojca i dobroczyńcę. Przebiegli przewódcy 
wszystko przewidzieli i wszystko przygotowali 
w tym duchu. Zjawiają się tedy w dziennikach 
artykuły pełne patryotyzmu, lecz zarazem gorące
go przywiązania do Cesarza Austryi, jako do je
dynego monarchy, opiekującego _ się niby, wraz 
z całą swoją dynastyą, interesami Poski.

„Oczywiście, że artykuły te przepełnione są naj
bardziej potwornemi, godnemi tylko polskiej pra
sy, insynuacyami przeciw Rosyi i jej niegodziwej 
w stosunku do Polski polityce. Nastęnnie zjawia
ją  się proklamacye przywódców do ludności, gło
szące w bardzo czułych i wzruszających słowach o 
dobrodziejstwach i wielkich reformach politycznych, 
zdziałanych przez Austryę na korzyść polskiego 
narodu w ogóle, a Galicyan w szczególności; 
w najhardziej silnych wyrażeniach wzywa się w tych 
prokiamacyach na^ód polski do wspaniałego ucz
czenia Cesarza, w imię interesów przyszłości oj
czyzny, i jakiegoś fantastycznego dobra, które ja 
koby dla niej monarcha wyświadczyć gotów.

„Owoż, jako wyraz głębokiej miłości i przy
wiązania Polaków do Cesarza, postanowiono urzą
dzić dlań t. z. „honorową straż obywatelską.® 
której by było obowiązkiem czuwać nad porząd
kiem publicznym i nad bezpieczeństwem osobi- 
stem Cesarza w czasie pobytu jego w Krakowie. 
Postanowiono usunąć policyę i wojsko ze wszyst
kich miejsc, gdzie monarcha przebywać, lub przez 
które przejeżdżać będzie i włożyć obowiązki stra
ży policyjnej i wojskowej na straż obywatelską 
przez cały czas bawienia Cesarza w mieście. 
Dictum-foctum.

Co postanowiono, to i zrobiono. Łokomi 
na wszystkie bezpłatne a uroczyste widowi
ska obywatele miasta Krakowa, uradowani ze 
sposobności odegrania choć raz jakiejś roli 
ważnej, przy której można pozować, ustroiwszy 
się w fraki, w białe krawaty i rękawiczki, ozdo
bili w krótce tysiącznemi swojemi podpisami uło
żoną przez magistrat listę. Zorganizowało się tym 
sposobem około półtora tysiąca straży honorowej. 
I stał się wielki i dziejowy, zdaniem naszych 
Krakowian — fakt: cała inteligeneya krakowska 
dostąpiła chluby i zaszczytu pełnić obowiązki po- 
licyantów, których też dopełniała eon amore, bo 
nawet własnemi pięściami.

„I jeszcze niedosyć. Krakowski starosta, po 
rozumiawszy się z sąsiednimi podobnymi sobie, 
satrapami, każe chłopom swojego i sąsiednich 
powiatów zjeżdżać co najprędzej do Krakowa na 
najlepszych koniach i w świątecznej odzieży. La
ment i zamęt w całej okolicy... Spędzają batogami 
chłopstwo, wybierają najdorodniejszych i najpo
trzebniejszych przy gospodarstwie parobków, wy
dzierają gospodarzom najlepsze, więc znowu 
niezbędne dla gospodarstwa konie, zarządzaią re- 
wizye skrzyń chłopskich, wyciągając znich od
świętną odzież — i sztyftuią tym sposobem 600 
konnych krakusów, mających stanowić konwoj ce
sarski dla przypodobania się mu. Wypędzeni 
z wiosek chłopi pozbawieni możności zebrania u- 
rodzajów z pól, muszą chcąc nie chcąc przebywać 
w Krakowie, gdzie panowie szlachta męczą ich, 
musztrując całemi dniami i w dodatku o głodzie, 
bo nie pomyślano nawet o tem, aby im zapewnić 
jakie takie pożywienie. Widooznem jest jednak, 
że „chamy" okazali się tępymi do wojennych e- 
wolucyj i dyscypliny, bo uznane wkrótce za po
trzebne, ustroić w chamskie siermięgi, kilkunastu 
młodych szlachciców, aby było komu, jadąc tuż 
za powozem cesarskim, maskować owczy nieład 
improwizowanych szeregów i udając chłopów, od
powiadać łamanym niemieckim jeżykiem na zapy
tania _ Cesarza, a nawet wypowiadać mu naiwne 
niby i chłopskie, a w gruncie prawdziwie szlache
cko polskie koncepta. Cesarz otrzymując tego ro
dzaju odpowiedzi i rozumiejąc, że dają je pra
wdziwi chłopi, był zachwycony ich dowcipem 
i naiwnością.

„I tak wszystkie przybory sceniczne dobrane

zostały szczęśliwie; Kontusznicy, chłopi, księża, 
deputacye, straż honorowa — wszystko w porząd
ku. Ale cóż zrobić ze słynnym krakowskim pro- 
letaryatem, z pozbawionym dachu i chleba żebra
ctwem, przepełniającym od rana do nocy wszyst
kie place, ulice i nawy kościelne. Niemożnaż ich 
przecie pozostawić na swobodzie, bo jeszcze by 
te darmozjady zaczęli broń Boże wyciągać ręce 
do Monarchy, lub uprzykrzać się o jałmużnę do
stojnym gościom, w najlepszym zaś razie nie
zmierna mnogość tych nędzarzy może zwrócić u- 
wagę monarchy, zepsuć mu humor i dać prawdzi 
we wyobrażenie o materyalnem ubóstwie i upadku 
kraju... Nie o to tu teraz chodzi, to wszystko u- 
kryć trzeba!.. Niewiele tedy myśląc panowie or
ganizatorowie uroczystości namawiają kahał żydo
wski, aby ogłosił, że z wielkiej radości będzie ży 
wił własnym kosztem przez trzy dni całe ubóstwo 
miejskie, — i pod tym pozorem spędzają wszyst
kich nędzarzy do rozmaitych szop za miastem 
i każą im tam siedzieć cicho, karmiąc raz na dzień 
nędzną aresztancką strawą... Aby zaś „nikczemna 
zgraja żebraków" nierozlazła się z improwizowa
nej turmy do miasta i nie popsuła uroezystośei, 
otoczono szopy z tym „bydłem® silną strażą woj
skową...

„Skoro tak dowcipnie załatwiano wszystko i 
urządzono taki wzorowy porządek zewnętrzny 
w mieście, — można już było bezpiecznie puścić 
sobie wodze i rozpocząć paradne przyjęcia, au- 
dyeneye, bale, przedstawienia, uczty z toastami 
i mowami, w których patryotyzm pienił się jak 
w kielichach wino szampańskie... Rozpoczęły się 
też wieczorami illuminacye wspaniałe, na które 
gapi się dziesiątki tysięcy ludzi, bardzo wesołych 
i uradowanych, chociaż większa ich część nie by
łaby w stanie objaśnić, czego mianowicie, z jakich 
powodów weselą się i radują?.. Dziś wieczorem 
sprawiamy tu sobie taką komedyę, która przeszła 
wszyskie dotychczasowe, ho urządzamy na rynku, 
przed oknami cesarskiego pałacu, wesele kra
kowskie, ale to prawdziwe wesele chłopskie, gdzie 
jest aż dwie młode pary prawdziwych nowożeń
ców... Wprawdzie, — że trudno było między cie- 
muem, ubogiem i zahukanem chłopstwem wybrać 
pokaźnej młodzieży na starostów i drużki, więc 
ponapychano do wozów pełno przebranych pani
czów i panien, ale to nie przeszkadza wcale, że 
wesele uszło za prawdziwe ludowe..

„Wszędzie, jak widzicie, komedye, pozory, 
blichtry, brak naturalności i szczerości... Ile prawdy 
w bogactwie strojów szlachty za żydowskie pie
niądze sprawionych, ile prawdy w zamożności po
zornej miasta i w owych weselach i gwardyach 
improwizowanych chłopskich, tyle też jej we wza
jemnych uczuciach... Polacy udają, że Cesarza 
wielhią, Cesarz udaje, że im wierzy — i oto 
wszystko!..

„Wyświadczył jednak Cesarz dwie wielkie łaski: 
darował miastu 700 guld. na uhogich i pozwolił 
odrestaurować dla siebie zamek na Wawelu, za
jęty od r. 1846 na koszary i szpitale, aby miał 
gdzie mieszkać, gdy do Krakowa kiedy przyjedzie... 
Polacy nie posiadają się niby z radości i wielbią 
swego „Cesarza i króla" — za tak wielkie dobro
dziejstwa, gardłując z całych sił: „niech żyje!®..

„Niech wielbią i niech gardtują!.. Sztuczny en- 
tuzyazm jutro mioie i ostygnie, jak wszystko co 
sztuczne... A pojutrze panowie kontuszowcy znajdą 
się oko w oko z biedą, długami i bankructwem, 
a biedny lud prosty zacznie mrzeć z głodu i nędzy, 
jak mrze w Galicyi zawsze...

„To są jedyne możebne wyniki galicyjskiej po
dróży Cesarza austryackiego, której przypisują 
niektórzy jakąś doniosłość polityczną, a która rze
czywiście jest tylko niepotrzebną i kosztowną ko- 
medyą®...

Taką jest dosłowna osnowa listu krakowskiego 
do dziennika Nowoje Wremia. Słusznie, jak się 
zdaje, nacechowaliśmy go w początku wyrazem 
n i k c z e m n y ,  a więc jako taki, a przytem dzi
kim tchnący obskurantyzmem, nie wymaga on 
żadnych z naszej strony uwag, będąc sam dla 
siebie komentarzem najlepszym. Podajemy go tylko 
jako szczególne, nawet w publicystyce rosyjskiej, 
curiosum głupoty i przewrotności, i dowód, na 
jaką potworność odważyć się jest w stanie ślepa, 
wściekła a bezsilna zawiść.

Kronika miejscowa i zagranic^
M r u k ó w  18 września.

WyJzisł Rady powiatowej krakowskiej s 
gował z łona swego do wzięcia udziału w poi, ' 
niu N. Pana na granicy kraju w Łupkowie dejf"1 
cyę złożoną z p p : J?na Skirlińskiego, Adama f*1 
skiego i Władysława Kołodziejczyka.

— Zima w roku bieżącym zapowiada się nj. 
wnie wcześniej niż zazwyczaj. Donoszą z rdjJ; 
stron o symptomatach niezwykłych o tej porze, u  
n. p. w niektórych miejscach myszy polne przon0, 
się masą do spichrzów, jaskółki już odleciały, s 
pts twa kraczącego, którego z każdą chwilą przyw 
w miastach, objawia coraz wyraźniejsze zadowoW

— Jenerał dowodzący w Krakowie fmp. bar. ]jj! 
n e r t h  wyjechał przez Wiedeń do Wartenberg* * 
kuracyę.

Otrzymujemy następujące pismo:
Urzędnicy teraźniejsi n i komorach granicznych,, 

stryaekich odznaczają się grzecznością względem,, 
dróżnych. Ale ta reguła nie jeat bez wyjątków. % 
śnie do wyjątków należy urzędnik na komorze ^ 
niczńej w Sierosławicach, który tak dalece nie „ 
obcwiązków swego urzędu, że sadz’, iż stawianie p, 
dróźnym wszelkiego rodzaju prze zkód i trudności’pj! 
dróży jest jego powinnością. Gdy n. p. podróżny 
watel austryacVi, opatrzony najlegalniejszym paszp,' 
tem, przepuszczony przez przeciwległą komorę roj, 
ską, przybije na łodzi lub promie do austryaękjJ 
•srzegu Wisły choćby minutę po zachodzie słofi( 
straż graniczna oraz p. Einnemer czy Kontro!or n»J 
morze w SleroFłtwioach nakazuje mu wracać ji, 
twierdząc, że n*e powinien przepuszczać nikogo pr,f 
komodę po zachodzie słońca. Dziwne pojęcie o got) 
wości w służbie! dowodzi ono, żs ten p. urzędnik p, 
trzebuje pouczenia za strony ministerstwa handlu i { 
mutdkacyj.

— Arcyksiążę Ka r o l  L u d w i k  przybył wczon 
rano do Lwowa. Na dz oren oczekiwali go: wicepi 
zydent Zaleski, prezydent miasta p. Gnoiński, zsstęi 
ca jarserał-komendanta fmp Lauber, szef sztabu t leci 
komendant placu, sztab 7go pułku ułanów srcyhei. 
cia Karola Ludwika, złożony z pułkownika Gradla 
majorów Kowalskiego i Za'eskiego, oficer ordynanit 
wy, podporucznik hr. Starzyński i dyrektor polic; 
radca Krzaczkowaki. Arcyksiąźę powitawszy obecnyd 
zaprosił do swego ekwipażu p. wiceprezydenta Zali 
skiego i udał się do gmachu namiestnictwa, gdzie a 
mieszk ł. Tu przyjmował zaraz po przybyciu pp.: jj 
ceprezydonta Zaleskiego i hr. Romana Potockiego. ( 
godz lOej przynnwał Arcyksiąźę h-. Kszinrerza Kn 
sickiego, prezyde ta b .r. Scbenka, hr. Wilhelma Sit 
mieńskiego, X. biskupa Dr Sylwestra Sembratowi® 
X. prałata Soleckiego, hr. Adama Bąkowskiego, b« 
Augusta Romaszkana i prezydenta bar. Jorkascha-lb 
cha. Z wszystkimi tymi panami konferował Arcj 
książę w sprawach stowarzyszenia Czerwonego Krz; 
ża. Około godz ny 12ej przyjmował Arcyksiąźę p. Git 
cholskiego i fmp. Laubers. O godf. pół do lej oi 
było się śniadanie w hotelu Żorża, na które zapit 
szeni byli oficerowie 7go pułku u anów.

— W Poznaniu wychodnć będzie pod redakoy 
p. Teresy Radońskiej Dwutygodnik dla kobiet. Zm 
jąc uzdolnienie redaktorki, łączącej z łatwością pión 
bardzo sdrowy pogląd na zadanie kobiet w spolt 
czeństwie, obiecujemy sobie dużo po dwutygodnik 
mającym wychcdzić pod jej kierownictwem, o któ» 
go powodzeniu wątpić niemo na. Pierwszy nut>! 
Dwutygodnika nkaże się w d. ?g!m październik

— O niezwykłym wypadku donosi koszycka Pm 
nonia. Pewien młody człowiek w Koszycach spo 
strzegł od dość dawna, że na czole tworzy mu sij 
narośl, która przybierała odzień większe rozmiary 
Z początku niezważał na to, lecz gdy mu narośl sprt 
wiała wielkie bole, zapytywał o radę pierwszorz) 
dnych lekaizy i profesorów, z których jednak żsdc 
nie był w stanie wytłumaczyć tego dziwnego wypai 
kn. Na jedno zgsdzali się wszyscy, że oparaoya jet 
koniec na. Właśnie wybierał się paeyent w poćM; 
do prof. Billrotha w Wiedniu, gdy operator koszycl 
Dr Steer oświadczył gotowość zrobienia operacyi. W( 
becności trzech lekarzy przeciął więc narośl i nie 
mało się zadziwił, gdy z otworu wyjął żyw-go 
blowca cz?li węgra (Blasenwurm) wi Ikośei jaja gt 
łębiego. Wszyscy lekarze koszyccy oświadczyli jedno 
zgodnie, że taki wypadek zaliczyć należy do nadzfj 
czaj nie rzadkich. Operacya przeszła szczęśliwie, i

mienny widok nam się odsłania — miejsce, które 
było wojną i pożogą trapione, teraz zawiera spokój 
lubiących mieszkańców — i trudno z ich twarzy, 
budowy lub postaci poznać, iż to są potomkowie 
dzielnych condottieri. Na wierzchołkach baszt i 
murów nie halabardnicy, ale bujne krzewy straż 
trzymają, kołysząc się chłodnym, porannym wie
trzykiem; o zgrozo! poważne gotyckie wejścia 
baszt zapełnione przekupniami, szparagi zachwa
lające mi — gdyż te ostatnie, Bassano za swą spe- 
cyalność obrały.

Opuściwszy Bassano, minąwszy wsie Gampese, 
Campolosto, Pove, Solagno i San Nazarico, pięknie 
na pochyłościach gór położonych, przybyliśmy do 
Oliero, wsi, nad rzeką tegoż nazwiska leżącej.

Wieś, składająca się z kilkunastu domów, po
siada dość znaczną fabrykę papieru. Lecz my, nie 
dla historyi, nie dla sztuki lub fabryk, lecz tylko 
dla natury tutaj się zatrzymali — znajduje się 
bowiem w Oli aro. z całych Włoch oprócz „nie
bieskiej" pod Neapolem, najsłynniejsza grota. 
Znajdujemy się u podnóża góry, 410Ó stóp ma- 
.jąeej. t

Zanim się dostanie do właściwej groty, prze
bywać trzeba dwie mniejsze „delle sorelle" zwane 
i trzecią, w której małżonka Erzelina schronienia 
szukała, później według podań ludowych, schro
niskiem bandytów będącej.

Te trzy miejsca przebywszy, dostajemy się do 
otworu czwartej — z otworu tego wypływa z stra
szną gwałtownością rzeka Oliero — było to na 
wiosnę, a więc wody wezbrały — otwór skle
pienia do poziomu wody wynosił zaledwie stóp 
kilka — szum, łoskot z straszną siłą po kamie
niach pędzonej wody, ogłuszał nas zupełnie; słów 
własnych słyszeć niepodobna; na migi więc daje 
nam przewodnik nasz do zrozumienia, byśmy do 
przygotowanej długiej łodzi wsiadłszy, w tejże się 
na wznak położyli, gdyż inaczej moglibyśmy stra
sznemu skaleczeniu uledz. Poddajemy się milcząc 
temu rozkazowi; leżymy, przewodnik bierze krótkie 
wiosło, oczekuje stosownej chwili, to jest między 
jeanem przypłynięciem nawału wody a drugiem, 
daje z całej swej siły pchnięcie łodzi, mimo woli 
zamykamy _ oczy przepływając to okropne, groźne 
sklepienie i znajdujemy się wewnątrz jeszcze gro- 
źniejszej skały. Po przepłynięciu kilkunastu kroków, 
łódź ósiada na mieliźnie — przewodnik zapala

pochodnie, przez przeciąg którego to czasu i my 
ochłonęli z pierwszego jakby przestrachu, dzięki 
czemu, możemy następujący obraz podziwiać: grota, 
mniej  ̂więcej 100 metrów szeroka a 150 wysoka, 
sklepienie okryte najwspanialszemi soplami, jakby 
z brylantów samych złożone, błyszczy najroz- 
maitszemi barwami.

Dziwny to zaiste widok! Ta sroga nagość wy
sokiej, skalistej ściany, u spodu pochodnią oświe
conej, ten straszny łoskot z wnętrza wypływają
cej rzeki, ten brak wszelkiej żyjącej istoty, lub 
wegetującej rośliny, sprawia dziwnie smutne, a 
zarazem urocze wrażenie.

Z podziwienia wyjść nie można — najpierw tak 
z powodu wrażenia doznanego, jak i powietrza 
zmienionego, które pierś jakby kleszczami cisnęło, 
niepodobna naprzód kroczyć, dopiero zwolna przy
chodzi odwaga i można podziwiać swobodniej dal
sze skarby natury, jej wielkość i wspaniałość. 
Zatapia się w głębiach tych piękności myślą; 
chce się wszystko ogarnąć, chce całość i szczegóły 
wszystkie wbić sobie w pamięć, czując, iż coś 
podobnego nie prędko da się spotkać. Z niemego 
naszego podziwu zbudził nas przewodnik, ostrze
gając, iż ju t czas powracać, gdyż woda wzbie
rze, zamknie otwór i do dnia przyszłego wypa
dłoby tutaj przesiedzieć. Chcąc niechcąc, uznaje
my słuszność uwagi i z żalem siadając do łodzi, 
opuszczamy to cudne miejsce, chociaż to tylko 
schronienie głazu i wody, jednak chętnieby dłu
żej w niem pozostał każdy turysta, lubiący dziką 
naturę.

Powoli znika z przed oczu ta ponura przestrzeń, 
zasłania ją  pierwotna ciemność; wzmagający się 
łoskot pluszezącej wody oznajmia przejście pod 
skały sklepienia, aż nareszcie światło słoneczne 
wita u wejścia groty.

Żal było opuszczać jaskinię, jednak i tutaj pię
knie, wesoło, ten wielki kontrast między tam i 
tutaj, musi się również podobać; tam groźna 
ciemność i zimno, tutaj słońce ci przyświeca i 
ogrzewa, tam cisza i brak żyjącego stworzenia, 
tutaj śpiew licznego ptactwa, jakby swym głosem 
witało i zdawało się pytać, gdzie lepiej przeby
wać, czy wśród głazu i wody, czyli też między 
niemi, wesołymi mieszkańcami tych pięknych zie
lonych gai i łąk.

Oprócz tych czterech wspomnianych grot, znaj

duje się jeszcze i piąta, lecz przez nikogo dotych
czas nie zwiedzona, prąd rzeki robi niepodobnem 
do niej wejście.

Wrażeniem odniesionem zmęczeni, powróciliśmy 
do Bassano.

Pomimo, ża droga z Bassano ,do Possagno nad
zwyczaj jest malowniczą i ciaele się przesmyka
mi gór ciągnącą, wrażenie z Oliero nie dało nam 
jej wszystkich zalet ocenić. Po dwugodzinnej je- 
żdzie przybyliśmy do Possagno. Pierwsze, co oczy 
podróżnego spostrzegają, jest kościoł, w kształcie 
rzymskiego Panteonu, z białego marmuru. Po- 
wiedzmy nasamprzód o otoczeniu.

Świątynia, postawiona na wzgórzu okoloną jest 
ogrodem częścią frąncuskim, częścią angielskim. — 
Kościół został według planów i funduszów Canoyy 
wystawionym. — Po marmurowych stopniach z o- 
grodu schodzimy do domu zamieszkania i uro
dzenia Canovy.

Dom piętrowy, skromny w ozdoby, jest bardzo 
obszernym, dobrze utrzymanym, lecz wrażenie 
opuszczonego czyni — niema już w niem tego 
ducha twórezego, co tyle arcydzieł utworzył. 
Mieszkanie zachowało rozkład i meble, któremi 
się Canova posługiwał — meble w stylu cesar
stwa, odznaczają się swą skromnością. Na ścia
nach widzimy wśród licznych akwareli Antonia, 
szczególniej dwie, które się swą pięknością odzna- 
czają^ temi są: Historya Miłości i Dyana na po
lowaniu, mają szczególnie miły koloryt i piękny 
układ.

Tuż obok mieszkania znajduje się pracownia słyn
nego rzeźbiarza, która teraz zamienioną została 
(przez właściciela a brata Canovy) na muzeum, 
czyli zbiór wszystkich modeli i robót nieskończo
nych mistrza. — Lecz zanim ważniejsze wyliczę 
muszę wspomnieć kilku słowami o samym Ca- 
novie.

Antonio Canova urodził się r. 1757 1. listopada 
w Possagno, ojciec jego był kamieniarzem, matka 
zaś, Angelina Zardo, również z biednego domu 
pochodząca.

Rodzina Canovy, dawno osiadła w Possagno, 
dawnemi czasy, do majętniejszych się zaliczała, 
lecz przez nieszczęśliwe przedsiębiorstwa Piotra, 
ojca sławnego Canovy z wolna spuścizna rodzinna 
przeszła w inne ręce, czem zmartwiony Piotr, 
nmiera pozostawiając czteroletniego Antoniego.

Matka jego, idąc poraź wtóry zamąż, oddała go 
w opiekę krewnemu swemu Passiniemu; u niego 
też pozostawał, aż do 14 roku życia, ciągle w ka
mieniarstwie się ćwicząc.

Szczęśliwym trafem zamieszkał w pobliżu Pas- 
sagno senator republiki weneckiej Giovanni Falie- 
ri, znany protektor sztuk i kształcącej się młodzi, 
poznaje młodego Canovę, oddaje go na swe ko
szta do Bassano, na naukę do Torretiego — tu
taj przebywa dwa lata i z nim przenosi się do 
Wenecyi. Umiera mistrz jego Torretti, umiera i 
protektor Falieri; sprzedaje więc co mu pozostało 
po ojcu, w ziemi, i zapisuje się na akademię we
necką,

Pierwszym dziełem jego, były dwa kosze kwia
tów i owoców, obstalńnek również jednego z człon
ków rodziny Falieri; wywiązał się też z danego 
sobie zadania nad podziw, bo dłutem jego kiero
wał nie tylko młody geniusz, ale i serce wdzię
cznością dla tego domu przepełnione — dzieło 
to znajduje się dotąd w pałacu Farsetti w Yinegii.

Nie mogę szczegółowo przechodzić każdy dzień 
życia nieśmiertelnego mistrza, powiem tylko, iż 
dwa kosze kwiatów były początkiem jego laurów; 
już dzieła jego wystawiają na widok publiczny, 
w salach akademii weneckiej, już piękne Wene- 
cyanki, swe urocze postacie, w zimnym kamieniu 
wykuwać dają — lecz tak świetne powodzenie 
nie zadawalnia dumnego Canovy — spieszy on do 
Rzymu, do stolicy rzeźb starożytnych.

Ambasador Wenecki, rezydujący w Rzymie, Gi
rolamo Zulian, ofiaruje mu mieszkanie i utrzyma
nie, pod warunkiem, by przez dwa lata kopiował 
starożytne rzeźby. Canova jednak na to się nie 
zgadza i. za swe fundusze dalej się kształci. Na
biera sławy — otrzymuje polecenie zrobienia gro
bowca papieża Klemensa XIV, który też w koście
le SS Apostołów Rzymie, 1792 r. ustawionym 
został.

Roku 1802 mianowanym zostaje jeueralnym in
spektorem sztuk pięknych w państwie Rsymskiem.

Tegoż samego roku udaje się do Londynu i Pa
ryża, gdzie robi model kolosalnej statuy Napo
leona I.

W roku 1815 przybywa jeszcze raz do Fraueyi, 
jako wysłannik papieski po odbiór uwięzionych 
dzieł sztuki z rzymskich zbiorów, za swym powro
tem mianuje go Papież] markizem dTsehia, z p§-

syą roczną trzech tysięcy skudów. W. r. 181! 
wciągnięte zostaje imie jego w Złotą księgę K» 
pitolu.

Około r. 1820 opuszcza Rzym, wracając 
Possagno. Tutaj poświęca się malarstwu; uski 
tecznił: Zdjęcie z krzyża, obraz ten znajduje 
w kościele w Possagno, i Śpiąca Wenus i Spiącj 
Adonis.

Umarł w Wenecyi, u swego brata, księdza C» 
novy r. 1822 13 października.

Antonio Canova, był nadzwyczaj dobroczynnym 
jemu też wiele rodzin zawdzięczało swe utrzyms 
nie i młodych uczni akademii weneckiej, moźnoi| 
ukończenia swych nauk.

Ze zbioru modeli liczącego 195 okazów, wylW 
Ii tylko odnoszące się lub do znanych osobistości 
lub też w świecie artystycznym słynące

Statua kolosalna, przedstawiająca „Wiarę® byk 
przeznaczona do Watykanu r. 1815, lecz z pow 
du nieporozumień między kardynałami pozostali 
w Possagno.

Amorek (portret X. Czartoryskiego) model zr« 
biony w r. 1787. Dzieło z białego marmuru byl( 
w posiadaniu ks. Lubomirskiej. Przerobiony p# 
niej^ w r. 1797 w małego Apollina dla p. Julio' 
kupionym nareszcie został do Paryża dla hr. So® 
marivo.

Perseusz — dla hr. Tarnowskiej — statua k | 
losalna Napoleona z r. 1808, teraz znajduje 
w Londynie u ks. Welingtona. — Statua Piusa  ̂
b r. 1818. Statua siedzącego Washingtona prze 
Stany Zjednoczone obstalowana z r. 1820.

Biust cesarza Franciszka I  z natury. — Bin* 
Karoliny Murat — z natury z r. 1812. — W 
niaturze pomnik arcyksięźny Krystyny, który zu«j 
duje się w Wiedniu. — Venus z kąpieli wycbf 
dząca — znajduje się w pałacu Pitti we Florencyj

Jak wyżej powiedziałem modeli i napoczętw 
robót, znajduje się 195 sztuk, nie podobna ic* 
wszystkich i spamiętać i tutaj wyliczać.

Obejrzeniem tego ’zbioru zakończyliśmy nas!1 
wycieczkę.

Hr. Krzysztof Mierószowski
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niedawno wyszedłszy z zapalenia mózgu, dostało re- ulicy osłabionego bociana oswojonego, którego odda- | pSłenica złr,

- jm  Towarzystwu ochrony zwierząt.
-  Według ostatniej listy kąpielnej z Teplic było Michał Malinowski, właScicieł ^kor^i Nr 
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1 0 B12  m«™racm z™ń buwlBcymi ohwBown 32,8841stnwion, onegani w Jego dorfics.
S b  DotaB icBncze przpbywn do Tcplttn nnncz.n X E A T K . W niedricl, d. 19 wrncśni.i tr.gedy.|Krnkowa 96 cent 
ilość pacyentów. w 5 aktach Adama Asnyka: Kiejstut. —  Początek o
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Czas
Ameryki, dokąd Bóg

(NADESŁANE.) (2599) [manie popularności, niż 0 ?'J“P wagę wspaniała immmacya caiogo **- 0~--~ r
„  \  - „ k o w a n i e  Przyszło też d. 5 b. m. do bitki międzjr żrtme wagę mianowicie rezydencji i wielu
P o d z  ę , „  . . .. . Irzami a pospóistwem, przyczem strzelcy 1 I k04Ciołów. Na wzgórzach puszczano sztuczne ognie

nadszedł, bym opuścił Europę i wrócił doi . n;e SZCzędzili płazów i kolb. Władza miejska I • ^  ^ iepokolouc nastąpiło na otwartem
i. dokąd Bóg mme powołał do pracy P°-1 zażądała, odwołania bersalierów a minister ^o juy j w tem samem miejscu, jak podczas przy-

r  . ■------nie Cesarza z Bukowiną.
  _ . . . . . .  ____ _ „„„„„„ przemów reprezentantów

11 Idząc jak licznie z f o ż o n t f  książki dla czytelm 1 w innych miasta'ch powtarzają się podobne Ibraju^i władTmiejscowych, dziękował serdecznemi
4-ldowej w M i l w a u k e e ,  p a k o w a ć  lubo na mniejsze rozmiary. W “ g j  S S J 1*  objawy lo jS ość i i -pew niał, że mu

strzygąc ™  także zatrzymał się pociąg, pożegnanie
konstytucji ^ z y  szwajcar g równie 8erdeczne jak  powitanie. Cesarz dzię-ekończonej próbie, na wyraźne żądanie Cesarza, *a- j Q ' '_oSciec 8t ,WOwy (Polyarthritis acuta). 8 pra-|* 

rrowadzono doróżkę na dziedziniec pałacowy, gdzie| , . „r7„naaków leczonych w szpitalu Ś. Ł a - |zaPlacprowadzono doróżkę 
bankier Aron prstz dwadzieścia minut tłómaczył Ce

wozdanie z przypadków leczonych w szpitalu
oddziale Doc. Dra Pare* .ki -go w 1. 1876—

W imieniu parafii polskiej w Milwankee.
usuaiei “ 1V11 ^  i X. n Izirza na oaaziaie u oe. ura ra icu >*1 gu n x.
earzowi konstrukcyę tego nowego wynalazku ° 0!}arz| 188 0 • R y d y g i e r a :  Przypadek wycięcia całaj ma- 
okazał zadowolenie i oświadczył, że to wynalazek J , z | a:nikami } kilka uwag o zmianach po-
wielkiego znaczenia dla komuaikacyi. Poprzednio Je; | ezvnionych w sposobie operowania Freunda; Domań-  

minister wojny Kameke jidbywał drogę w t?J j s b i e g o; O kile (syphilis) układu nerwowego (c. d.);

względem rewizyi

szcze
doriżce do Charlote.ibnrga. Na wzniesienie drogi 
trzy Westendzie dorożka wyjechała z wie 
śeią. Minister był też bardzo zadowolony
wspominał o doniosłej przyszłości tego 1Wiadomn§c} pomniejsze. Odcinek: U e t t i n g e r a :  as-
Jak donoszą, p. Belle traktuje zarsz o urządzeniej . lekarskie ze stulecia XVI; Wiadomości staty- 
biegn parowych dorożek z Schónebergu przez Fnede- [ . } 0gólnolekarskie; Wiadomości bieżące,
nau i Steglitz do Licbtfnfeldu. W pomedz’aiek poje-1 y 
chał na próbę w towarzystwie kilku urzędników do

Antwerpia d. 15 września 1880 r
—  teraz rozenouzi się. . Pnters l kolei Albrecuta. mmiDo Rzjniii przybyć tosl term uuismi z a eters I _ J PonATn

N A D E S Ł A N E .  (1910-31-40) j bnrga tajny radzca Mołosow w celu Proy a^ze“ ® P  K a ł a s z  18 września. W Stanisławowiei poraa
dalćj rukowań ze Stolicą Apostolską, rozpoczę I przyimowaja Cesarza niezliczona ilość osób

_ itych niegdyś przez ministra Makowa. I P tanów z porywającą radością i zapa-
M a t t o n l e ^ O  G ł c s s l l ł i b l c r  |  Hr Lons Melikow wrócił 16go^b.m. \k iw a d y i |k m dworca był igtotnie wspaniały. Repre-

ndjezystszy alkalicm y zdrój szczawiowy 
jest! do nabycia 

z h a n d l a c h  wód m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r 
n i a c h  i r e s t a u r a o y a o h

F A g T tŁ M  na trawienie i piersiowe.

Węgier. Prezesem ministerstwa ma zostać ks 
mitr Ghika, Boeresku ma zatrzymać tekę m ;m - |h ^ t o w a o  san 
stra SDraw zagranicznych. Wiadomość tę podajelp P  y 7stra spraw zagranicznych. Wiadomość tę podaje i yobok wgzy8tkiego co się w tych dniach
Fremdenblatt jako pewną. |„rT«.żvło działała wzruszająco na wszystkich, co

Reprezentanci moca u ^,nJ.nno iw.nmo«4r- I bvlM ej ’ świadkami. Cesarz głęboko takżei był

| dziękowanie za swoją działalność; hr Sievers czm- ^  bonoracyorów.

S.M w/K.Z^^^d^lGospodarstwo handel ip rzem y sllw j^ ^ ^ w r .il^ rr^ ^ ta i..
nowie po wybudowsniu dwóch takich dorożek, co   |  w B u d a p e s z c i e  Franz-Josefsplatz 3. | W Bukareszcie mają aajść zmiany w mim» ^  ^ _ llmrAłi nW fcAw „n,ech żyje“ ! i wśród
w krótkim czasie nastąpi. Sąd»ąc z tego opisu zdaje I Kolej podkarpacka ,
Bię, że zadani-9 urządzenia wozów parowych m >gąoych | _ . ^ . i  f . I ___ ■.... r-.rr-r-i-irr
krążyć po ulicach, szosach i drogach ze zwyczajnym Radca tajny Pwfboff i nadinspektOT Dostał!(z J M p - p n r M L T . A D  P O L I T Y C Z N Y ,  
szosowym spadkiem, albo jut rozwiązane zostało, al-1 neralnej inspekcyi kolei państwowej) zajęci są j J rx iA X iv a  
bo też bardzo jest bliskiem rozwiązania. Nad ważno- [ obecnie zbadaniem trasy linii podkarpackiej [
śeią podobnego faktu i powiększeniem tak znscinem | czynność ich potrwa zapewne jeszcze kilka tygo-1 powołanie kg Bismarka na stałą posadę pru-i ^ep rezem au^ w ^ ra w iV  Czarnogór-1 byli jej świadkami, uesarz
środków komunikacyi rozpisywać się niepotrzebujemy, | dni. Rezultaty ich badań mają posłnżyć rządowi ^ e g o  ministra handlu, jest przedmiotem rozbioru | wiedź na ostatnią Jej^notę^ w^sp^^ ^  ultimatum I wzruszony. N. Pan kłaniając się dziękował długo 
ksżdy je rozumie. Dotychczasowe próby z kolosalne-j do powzięcia ostatecznej decyzyi wzgięaem^ je i j  ti>o, TrattlVłl ^,fftuników berlińskich i prawi' 
mi machinami, mającemi chodzić po zwyczajnych dra- budowy. Szczególną uwagę zwraca 
gacb odbywane nawet przed kilku laty w Warsz-[i Dostał na teren skłonny do 
wie nie odpowiadały wcale oczekiwaniom. Zobaczymy dzy Grybowem a Zagórzem i i 
jak’ się rozwiną dalej próby berlńskia. ^  ^  [wód, które^przebijać wypadnie

byli 
mans, 
teza 
cuskiej

by yprz0yj°mowano ^elgrzymów! * I państwa ‘niezbędną. Niektóre dzienniki wiedeńskie,
  yy dniu 18 sierpnia było w Manilli nadzwy- J między niemi Fremdenblatt, wspominają o zamia-

ezaj gwałtowne trzęsienie ziemi. Widok od strony[rze wybudowania jej kosztem rządu, z pommię- 
morza był okropny. Morze się podnosiło wysoko I ciem ofert towarzystwa belgijskiego.
i spadało gwałtownie, a okręty chwiały się i prze-j --------
wracały; woda była brudna, później czarna, a okręt 17 p e łn ia .
rozbity, który już dawno spoczywa na dnie morza,! Na naszem targowisku dziś tak-
poąntórt rtę y m *  Dom, , ™ i .  ni. ni, lo r tb  d . -ri«do-

Albań-

Ą  O k o w i t a
i skłaniały ‘ się ku sobie,' ponury grzmot i syk na-|że o
pełniał powietrze, aż w’kcńcn całe miasto_zniknęło mości; not. nom- 33 zlr g5 ^ .  w r 0 „ i aw

i trn nirtinoiła 09 H+finnifl i trwsłs 70 do 156 —- płacoi'0 — S s o i e c i n ,  1d§o wrz • nemu; oscylacya wynosiła JJ stopnie i trwaia iw a F _ 7fia:eń 59.70  mrk., nawize-

5 S & ’ O *  6 7 - r

S K S S Ą : * &k 2 L S K  s r a ł a :  S w m  » ^ r 5=sRenta 
z rokn 1860 

Narodowego 825-—. — 
118-10.— 
Lombar- 

Akcye
Gambetta chcąc uniknąć podej- ludzi, który się jednak ^  “ g t ^ T e ^ b X s T I ^  Ludwika” 280 75. -  Akcye kolei

wyjechał| rami z armii tmeckiej- Taka j e s t  w te, chwili sy |Lwowsko-Gzerniowieckiej 165— . -  Akcye^kolei

a owe 80 sekund pierwszego udersenia zdawały się 
wiekiem. 0 0 . Jezuici, mający obserwateryum, prze
strzegli przed nowem wstrząśuieniem. Koło góry wul
kanicznej Tal zaczęły się pokazywać wybuchy spo
dziewano się, że tym wontylem podziemne siły i gazy 
się ulotnią, gdy w tem o 4ej godzinie nastąpiło no
we silniejsze i straszliwsze jeszcze wstrząśnieme. 
Wieże katedry i inne wielkie gmachy, które się o- 
parły dotąd zniszczeniu, runęły ze straszliwym łos-

— P a r y ż ,  16go września: na ten miesiąc 63*50 
frk., na październik 62-50 fak, na listopad grudz. 61*— 
frk., na styozeń-kwiecień 59-75 frk.

M a f ia . Wiedeń, 17 wrz aśnia: za 100 kilo z dworca
z cłem 19-25 złr.— Tr y e s t ,  16go wrześ.: za
100 kilo baz cła 13*50------•— *łr. Brema,  16 wrześ..
za 50 kilo 9*9 5 mrk,— Hamburg ,  16 wrześ.: w miej- 
sou 9 60 ark., na wrześ, 9-60 mrk, na pażdzier^-gruos. 
9-80 mrk,— A n t we r p i a ,  16gowrześ.: za 10U kno

oddał 
Na pierwszem 
stanowczego 
rada na nowo.
rżenia, jakoby widywał na tę sprawę 
na - ”  ’ i- - j—t a

S  I p Ł .  177-50 n
potrzeba bnąć^Wy^ory J ^  ^ i S i ^

oi™!, « TTwootTra rAfnrmv administracyjnej I Ruble 122 o i o)& y 8chać, że między ministrami Freycinet a Constans 
zachodzi różnica i jeżeli Freycinet nie podda się, 
będzie musiał ustąpić, a miejsce jego zająłby 
bardzo skrajny następca, bo Challemel; przy
puszczają naw et, że Floquet jest kandydatem do 
teki Freycineta, ale byłoby to tryumfem radykalistów 
i zwycięstwem ich nie tylko nad? Freycinetem, 
ale i”nad Gambettą.

„niezawisłych." Kwestya reformy administracyjnej Ruble 
zaczyna być hasłem a niezawiśli postawili ją  jako kredyt Ziem. 99 50. 
naturalniejszą podstawę, niż podział na republika-1 Usposobienie giełdy, lepsze, 
nów i demokratów. Utrzymnją, że demokraci przy
szedłszy do władzy, chcieliby wzmocnić swoje sta
nowisko, wprowadzić nowych ludzi, ale me refor
mować urządzeń administracyjnych, a gdyby wzięli

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n to n i K lo b u k o w s k i.

Kors pieniędzy i papierów pnbl.
ULsfSiTsiSTsj 18 września.

luMe papierowe rosyjskie za 100 rs.
Bubel srebrny obrączkowy . . . . • • » •  
Marki niemieckie za 100 marek . . .
Dukat ważny..................... ....
20 frankówka f * - ■
Imperytd ważny
Srebro austryaokie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne . • « • s a * 1 5

Li8'y zastawne i  obligŁ
potyczka kiajowa gaUcyjska . .

Obiigaoye indemlizaoyjne galicyjskie.
4j< listy zast. To w. kredyt, ziemsk. .
5 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6yt listy zastawne Banku hipot. . . 
t y  listy dłużne galic. zakł. włość. _.
57s listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a.. 
ty  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
t y  łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot za 100 zlr. w. a. o u 
ty  listy zastawne Król. PoL ser. I (za 100 rnb ) 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. H (za 100 rnbh) 
t y  listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubl) 

listy likwidacyjne Królestwa PoL (za 100 rub )
Akcye kolejowe z bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika P° zlr‘ ^ 5
Akoye kolei Lwowsko-Czermowieokiej .  ^
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie » m
Akcyo Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa
Losy miaata Stanisławowa.................................

121 25 
1 58 

57 50 
5 56 
9 35 
9 65 

100 —  

99 bO

101 50

123 — 
1 68 

58 50 
5 68 
9 45 
9 75 

100 —

102 —  

98 50 
§2 75 
98 50 

102 75 
105 —
96 -

100 —

97 50 99 50
106 -  
99 - § •  
99 —
99 75l 
87 - g

278 50 
166 50 
295 —

19 50 
25 50

280 50 
168 50 
305

20 50 
27 50

17 wrześ. 
OUigi długu, państwa.

4V,?« Bents papierowa 
4Vs  ̂Benta srebrna . . . . .

* S ' : S :  .
* l  1864 ,  50 ,  .

Losy Como-Benten . . , > •
ObHgi indemnizecyjne.

Ogeikle  ......................... lO^podafc
iSnkowićsWe »
Galieyjalde . . . . . .  a *
Morawskie *
N iisz o -A u s try a o s fe  . . . »  ■
W y ż sz o -A u s try a c k ie  ■ • .  * s
S zlązk ie .............................. *
Styryjskie »Siedmiogrodzkie . . . .  t y  „
Węgierskie . - • • • • » >
Węgier, z klauz. 1867 . . » „
5<  Obligi poż. kolei węgierskiej . , . 
t y  Renta węgierska złota . . . .  . 

„ » » (®a Ostbahn.)
Akcye bankowe.

Anglo-austryaokiego Banku .
Boden-Credit węgierskie . .

austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
Depositen-Bank . . . . .
Escompfc-Gesell. niź.-anstr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Dnionbank
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
Albrechta.................  200 ałr. bezj<
Alfnid-Piusis , , S00 - ty

72 20
73 50 
88 4(i

|l23 50 
1131 50 
132 50 
172 75 
171 -

120 złr. 
140 „ 
80 , 

160 „ 
200 „ 
200 , 
500 , 
200 .  
600 „ 
100 ,  
140 - 
100 ,

72 35
73 65 
88 55

124 —
132 -
133 — 
173 25 
171 50
29 -

104 50 
97 25 
97 50

103 50
105 50
102 50 
99 -

103 50
94
95 25 
94 25

125 
109 05 
86 10

124 9u
216 -  
286 10 
257 25 
780 —

110 50 
130 SO 
134 75

74 
157 76

98 
88 

104 50 
106 -

104 25 
95 -  
95 75 
94 75 

125 50 
109 20 
86 25

125 20
217 -
286 3 
257 75 
790 -

825 -  
110 70 
131 -  
135 25

75 — 
158 2b

Donau-Dampfsoh.-0es.
Elżbiety.....................
Linz-Budweis . . . .

:
Franciszka J ó z e f a .  . 
Gal. Karola Ludwika .
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cem.-Jassy . 
Nordwest austr. • • • 

„ Lit. B.
Rudolfa • *. - ;  * * 
Siedmiogrodzka I • •
Staats-Eisenb.GeseU. . 
S&dbbahn (Lombardy) .

' i (Cisaóska) .

525 sir.
210 n 
200 * 
200 . 

X050 . 
200 „ 
210 b 
200 * 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,
200
200
200
200
200
200

płacą 
544 -  
191 25
158 75 
2443 

169 25 
280 75 
131 
166 — 
178 25 
196 50 
161 50 
139 50 
284 75

Theiasbahn (Cisańska 
Węg. gal- Łupkowska 

„ lord-Ost . •
„ Westb. Stahlw,

Listy zastawne.
6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5S Roden Kredit allgem. złotem płatne 
t y  .  „ » papier. 33 lat
t y  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
t y  Listy dłużne Włość. „ 20 lat
t y  Towarzystwa kred. „ 36 lat
51) u  B „ „ złote 36 lat
4^’ Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
t y  Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
t y  » « » _. ». , nowe 37 tet
t y  Banku Hipot. lwow. . . .
t y  Banku Włość. lwow. . . .
t y  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
t y  griązko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
5 V i* Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 1  t y  „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolcL
Albrechta • • • « • 300 złr. t y
Alf51d-Fiume • . . • 200 „

„ Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. t y
E lżb ie ty ........................... 100 złr. i ' / t y

Wm. 18SS ». 800

244 75 
144 — 
146 50 
149 25

żądają 
546 
191 75
159 25 
2447 

169 75 
281 -  
131 50 
167 — 
178 75 
197 
162 50 
140 50 
285 25 
82 50 

245 25 
144 50 
147 — 
149 76

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. M 
Em. 1870 . . 200 ,

! Em. 1872 . . 200 »
” Salzb.Tyr. 1873 200 ,

Eperies-Tam. węg. ozęśó 300 ■
Ferdyn.-Nordb. mon. k. ztt. 4 fa“

.  wal. a.
! Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion, 1872

100 — 
117
101 60
100 50 
106 50 
100 —

95 50 
91 75 
97 75 
97 75

102 30
103 50 
102 30
101 -  

100 
100 50

117 24 
102 
1C1 25
107 60

90 —
91 20

99 -  
99 -

92 25 
98 25 
98 25 

102 60 
104 50 
102 45 
101 25
100 50
101 -

90 50
91 60 
89 50

99 50

płaeą 
100 75 
100 —  
102 25

W
100

Frano.
j ż . 1876 r. 
zeta Em. 1867 200 

„ .  Em. 1873 200
GaL-Kar.-Lud. I Em. .

„ H .  1867
• .  ■ i m

H 1867 300 złr. ty,

300
300
300

99 75 100
105 50106 — 
101 75 

“  105 
109 60 
107 50 
100 90 
100 50 
105 30

EH
IV

1868 800 
1872 300

200
200Nordwestb. austr.

„ Lit. u*
Em. 1874 200

300
Em. 1869 . .
Em. 1872 . .

it zł.

Rudolfa

ca. gut,
Siedmiogrodzkiej I . .
Staataeisenbahn nr. oW 
Sttdbahn (Lombardy) .

I> » * *Theissb.-Gesell. . • ■ 
Węg. gal. Łupków. . .

„ H Em. 
„ Nordost

t y

300 
300 
200 
200

złr.
500 fr. _
200 złr. 5^
200 l
200 „
300 ,

złotem 200
,  Westbabn . . 
* .  Em. 1874n

Losy.
ty  Donau Reguł. . _. . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
ty  t  Tureckie . .
Krtdpżpws . . . . . .

200
200

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr.
100 «*

jadają
101 25 
100 25
102 75

104 7b 
108 50 
107 — 
100 70 
100 25 
104 S0 
104 -  
103 -
89
90 -  
1)4
90 50 
89 —

100 70 
99 30 

119 — 
95 75 
94 50 
94 40 

116 -  
83 —

124 -  
111 -  

99 75 
86 - -

83
84 76 

104 —
91

113 25

111 -

15 25 
1379 50

89 25 
91 -
95 -
90 75
91 -  

100 90
99 70 

119 50
96 25 
95 — 
94 70
83 50 

178 
126 -  
111 5< 
100 2*
86 40 
83 50 
86 26

104 75 
91 50
87 60

113 76
118 75119

111 25 
13 75 

180

udy).

t y  Donsu-Dampfseb.
Inspruku...................
Keglewioha. . . .

cowskie.
Ofner (miasta 
Palffy . . . * • • •
R udolfa.......................
Salma............................
Salzburgskie . .
St. Genois . . .  
Stanisławowskie . • «
4'/»?< Tryesteńskie . .
4# 9 * *
Waldsteina...................
WindisohgrStza . . •

Waluty.
Dukaty ważne
20-frankówki . . . . * •  
Imperyały rosyjstóe . • < • 
Funty sterL angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
kiarki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

42
105 
90 ,  
10*/.. 
90 .  
40 .  
49 ,  
10% , 
49 ,  
20 , 
42 .  
20 , 

105 ,  
60 ,  
21 . 
21 .

I iw ń w  11 wrześ.
Akoye Banku lup. gal. 200 złr. . 
t y  Listy zast Tow. kred. ziem.
t y  t y  
t y  
t y

* !  * 37'letnie
! „ Banku hipot. gal. .

włościftń. g&L 
5 % Obligi inSem. gal. 10^  P®dat . 
t y  „ pożyczki krajowej . . .

16 wrześ.
t y  Listy zastawne II eeryi . .

kupon
5kE Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
t y  Listy likwidacyjne .

płacą w .
40 50 41 60

104 75 106 25
24 — 24 96
16 5L 17 —
19 90 20 20
41 — 41 50
36 — 87 -
18 60 19 —
50 50 51 60
22 — 22 50
47 50 48 —
94 — 25 —

1® 76 — —
65 — —  —
83 — 33 25
41 76 ca —

5 64 6 66
9 41' 9 42
9 70 9 72

U  80 11 85
10 70 10 72
58 20 58 30
122 25 122 75

296 — 800 —
97 60 98 60
91 50 92 50
97 60 98 70

101 70 102 70
102 — 103 50
97 29 98 30

100 — 102 —

rub.|kop rub. I kop.

—““ 99 60
“““ ■“ 93

99 20
mtmm 1 116

85 60
m r* 116



festal
O i m  * Niedzieli ld W n th b  I M

Mam zsszezyt zawiadomić, ii  0 R ( ,0 8 K K X I A  
<LT^ Ł:® m&jł°Joh przezsmnle n a  r o b  1 8 8 1
laleidarsa dla dnoko«leństva

(rok trzeoi wydawnictw*)
la liidarza  katol. krakowskiego

(rok pierwszy wydawnictw*) (2620-2-4) 
przyjmować mogę do dnia 25go wrześni* roku b,

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Or& W lid . Sułkowskiego w  Krakowi*

Ustawa o upadłościach
z  8 5  g r n d n ła  1 8 0 8 ,  nznpełniona d o d n t h a  
■ 1  staraniem M. Koczyńikfego, b. prof. Uniwers. 
Jagiell , wyszł* z drnkn. Cen* 1 iłr. 20 ont., r 
wydawcy (ni. Floryańska, 338, I) 1 złr., z przesył
ką 1 zir. 5 ent. (2255-3-3)

IslQgarala P. K. PobndUewloxa
w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński,

otrzymał* świeżo wydane dzieła:
3. R m j s b l .  Historyi polskiej treściwie opowie 

dzianej ksiąg dwanaście, 1880, in 8vo maj., itr. 
429. cena z ł r .  3 * 1 5 , z przesyłką z ł r .  4 .

3. Bartoszewicz. Szkic dziejów kościoła ru
skiego w Polsfe, 1880, in 8vo znaj., str. 496. cen* 
złr. 4, z przesyłką złr. 4'S5. (2598 1-4)

Ifttecblzm rz. k a t .
<$Ia uczniów lej klasy szkół 
g-lmnazyalnych i realnych X.
Schustera, w tłumaczenia polakiem przez 
X. A. Zielińskiego, wydanie 3 poprawne* 
jest do nabycia we Iiwowle, w Dru
karni ludowej (plac Bernardyński L. 
7), w Krakowie p. Krzyżanow
skiego (w Rynku). Cena 1 egzem. 
SO ent. (2600 1-2)

Podzlęknraal*
Wszystkim przyjaciołom i znajomym, jak 

niemniej p. Naczelnikowi, pp. oficerom* i 
szanownym członkom straży ogniowej ocho
tniczej za udział w odprowadzeniu zwłok 
ś. p. brata naszego Stanisława na miejsce 
wiecznego spoczynku składamy niniejszem 
serdeczne podziękowanie.

W imieniu rodziny
(2630) Adam Żychoń.

Jan Haraszoz&k
ukończywszy drugą gimnazyalną klasę w 
Przemyślu z dobrym postępem i dobremi 
obyczajami, lat 16 liczący, po zgonie ojca 
swego nie mając sposobu dalej studya koń
czyć, stara się do sklepu korzennego lub 
bławatnego. Bliższa wiadomość w Przemy
ślu pod Nr. 1 w rynku. (2622-1-3)

Lankastrówka
z  fabryki Krebsa w Wiedniu, zupeł
nie nowa, jest z powodu wyjazdu 
właściciela do Rosyi po zniżonej ce
nie 50 złr. do sprzedania w Hotelu 
Krakowskim u portyera. (2626-1-3)

5 kUo w i n o g r o n
z koszykiem opłatnle do wszystkich 
stacyj pocztowych 1 złr. 50 c. Za zaliczką.

Leopold Roth, handel wywozowy Win 
(2623-1-6) w Werschetz w Węgrzech.

M a  1  K i r .
(lub 2 marki) I Idący x<egarek kie
szonkowy z gustownym łań
cuszkiem rozsyła opłatnle za za
l i c z k ą  lub za nadesłaniem kwoty A. 
Bumpier w Berlinie S. Tempelherrenstr. 2. 
12 sztuk za 10 złr. (2570)

Ma placu pod zamkiem.
R . Bernhtirdta

teatr małp
i psów

' • oraz cyrk.
Dziś i codzień przod- 
stawienie Pcozątet 
o godzinie 7 wieczór.

W n’edziele i świę
ta 2 przedstawieni*
0 godz. 4 popoludnn
1 o 7 v ieezór, na któ
re zapriuza (2625-1-)

D y r a k e y a .

Prawi* darowane!
Objęty c-d zarządu u  say olbrzymi skład rbzn- 

srato'iiRuej „ w i e l k i e j  f a b r y k i  B r i t a n n i a  
sreb ra**  sprzedanym będzie wskutek zrobionyoh 
zn&opycli zobowiązań wypłaty i znpełnego opnsz 
czenig Ick&ic z a  SB p r o c e n t  n lx r j  o -
n a s o w a n l a ,  eó się równa p r a w i e  d a r o 
w i ź n i e .  T y lh o  z a  0  z ł r .  9 0  e n t .  jsko 
zaledwie połowę wartości samego wynagrodzenia 
robotników, otrzymać można następny bardzo trwa
ły terms stołowy z Britannia metaln, k t ó r y  
d a w n i e j  k o s z t o w a ł  3 0  z ł r .  a za białość 
mąt In p o r ę w z a  s i ę  3 5  l a t .

6 n o ż y  s t o ł o w y  a b  z dosk. ostrz, stalow.
6 w l d e l e ó w  z praw. angisl. Britlnnia srebra 
6 ł y ż e k  „ .
i> ł y z a c z e k  K
1 a k o e h l a  „ " ” *
1 c b o c k e l k a  l 1 „ „ 1
6 p o d s t a w e k  b. pięknie cyzeJow.
6 s z t n ć c ó w  gustownych 
3 piękne p u h a r k l  d o  j a j  
3 „ t a l e r z y k i
1 naczynie na a n k ló r  lub p ie p r z
1 s i t k o  d o  b e r b a t y
2 wspan. H e k t a r z e  p o k o j o w e
2 al»b*Btr p ro U tfe l (2568 1-12)

50 sztuk. Wszystkie te przedmioty kosztują razem 
8HT 6 złr. 70 c.

Namówieni* za zaliczką lub poprzedniem nade
słaniem pieniędzy, wykonywają o ile zapas starczy

illau & Kann,
głów ny sk ład  fa b ryk  Britannia srebra 

w J2£Le * r“ ‘ “ ’ * l* s a b e t ł i s t r a s s e  W. O.
Mnostwo p dziękowań i uznsń loży do

przejrzenia w naerem biurze. PrźyT»móir‘i>niaeh -lbBJmMowa* do odwi
wystarcza aares: B l i m  & K a i a  y  W i e d n i a .  C O T n te i s *

ZAWIADOMIENIE,
Chcąc zapobiedz nieporozumieniom, a zarazem odpowiedzieć na liczne zapytania, podaję do 

publicznej wiadomości, iż

Handel mój towarów korzennych,
SKŁAD PAPIERU

oraz

ateryalów pisemnych i rysunkowych,
istniejący w Mrakowfe od roku 1999, pod niezmienną firmą

„ J .  F R . F I S C H E R "
z g o ł a  n ic  w s p ó ln e g o  n i e  m a

z handlem po p. H e n r y k u  Ż y c h o n i u ,  przez mego imiennika p. Jana Fischera nabytym. (2621-2-5)

Jan Władysław Fischer,
właściciel handlu pod firmą „J. Fr. Fischer**

w Krakowie, Rynek Is. 33, linia A~B.

Koncypient adwokacki
z dobrego domu i z dobremi świadectwami, 
jrzynajmniej z jednoroczną praktyką adwo
kacką, a szczególniej biegły w polskim ję
zyku, znajdzie od dnia 1 października b. r. 
pomieszczenie w biurze adwokackiem, wje- 
dnem ze znaczniejszych miast Galicyi, ze 

sądem obwodowym.
Zgłoszenia przyjmuje adw. Dr. Hmryk  

Bienenfeld w O ś w i ę c i m i u .  (2538-3-3)

IIDolina Szwajcarska"
Ogród gościnny wraz z apartamentem zło
żonym z 3ch sal, 4ch pokoi, 2ch przedpokoi 
i kuchni, Jest do wynajęcia od 1 

października b. r.
Może być również wydzierżawiony lokal 

;ylko na restauracyę, złożony z 4ch pokoi 
kuchni. Restaurator będzie miał prawo 

sprzedawania wszelkich potraw gorących, 
kawy, herbaty itp., oprócz trunków, piwa 

zimnych przekąsek.
Chcący wynająć na cały interes lub tyl

ko na restauracyę, mogą się zgłosić do 
właścicieli przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  
pod Nr. 30 w Krakowie. (2548-2-3)

Gospodarstwo rolno 
w Zagórza

z Klasztornem i Wielopolem w starostwie 
Sanockie,m jest do wypuszczenia w dzier
żawę od Igo marca 1881 r. Bliższe infbr- 
macve lub u właściciela Dr. Łobaczewskiego 
adwokata w P r z e m y ś l u .  (2521-3 3)

DO APTEKI 
A . B l u m e n t l m i a

w ŻYWCU-ZABŁOCIU
potrzebny jest praktykant. Zgłoszenia 
przyjmuje odwrotnie pocztą. (2544-4-6)

jPROUBSY
na W IE D E Ń S K IE  LOSY

PÓ 2 złr. I stempel;
na LO SY K R E D Y T O W E

4 złr. 50 ent. i stempel 
HT* oba razem 6% złr. i stempel.

Główne wygrane złr. lioiTi 
Ciągnienie Już 1 pa/.dzier.

!. i  austr. 2 sir. losy państwowe 2 gir.
Ciągnienie 11 listopada 1880 r.
Główna wygrana 60,000 złr. 

Przy zakupnie 6 sztuk 1 los darmo. 
Bank-und- Wechshrgeschdft der Admini

stration des
MERCiB, Budapest

S. Politzer (2576-1-10) 
Donottya-utcza 12. Dorotheagasse 12.

Vagi na bydło
odznaczone na wszystkich wystawach gospodarczo- 

rolniczych, uznane za najlepsze

dostarczą h. fabryka wsg 
wyeh 1 naachli

p o m o s t o -
WW ywii m flBnvniu

C. S C H E M B E R  &  S Ó H N E
w Wiedniu 1., Kdrntnerring 1. 

Fabryki polecają także owe d z l s s l ę t n e  w a g i  
t n o i t o w e  b a la m ia w e  do odważania wozów,

(Jzcionkaroi Drukarni „CZASU*,
(2062-7-22)

I  Winogrona knracyjne Voslauskie i Badeńskie %
<*5 oraz f r

wsxelbie owoce włuskie i tyrolski© fr
otrzymuje codzień świeże i rozsyła

Handel pod Palmą (2627-1-6)

Antoniego H aw ełki
^  w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 41. ^

Pożyczki
na 5V2°/p odsetek i zwrotem z 1% rocznych spłat, lokuje pewien austryacki 
zakład pieniężny w kwotach od 50,000 złr. w. a. wzwyż — przy doliczeniu 
w austryackiej walucie i gotówką na dobra tabularne w GALICKI aż do 
połowy sądownie uznanej wartości szacunkowej. (2304-7-8)
Bliższej wiadomości udziela za złożeniem wyćiągu hipotecznego, wyciągu kata
stralnego i dokumentu oszacowania — w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  napisanego, 
tylko samym PP. właścicielom dóbr — J. U. Dr. Wen- 
*el lilnłiardt, Advokat in Prag Nr. 1080—11., E l i s a b e t h s t r a s s i

olla p ro szk i Selfllickle.
TPylko if iw -

dej etykiecie
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i znoje, firma.

| Od 30 lat zawsze z asjlep- 
! szyai skutkiem uiywsne ua 

wszelkiego rodzaju c h o r o ,  
b y  in l s r t f c e  i przeciw 
s w l e h n i ę l e n a  t r a w i e 
n i a  (brak apetytu, zatwar
dzenia i t. p.) prz«siw h o n -

 .  __ _ -  - — le a H o m  I ir w l  i e f e r -
* e » o n » M * l n y i a .  v Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym przy zajęciu 

siedząeem. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
^ c n a g z a p l e B i ę l o w n e g o  o r y g i n a l u e g o  p w d c f h a  4 ilr. w .  «.

f r a n e n s k a  i sól.
*83"SS h i?“aMflW0 domowe na wsmoonlenie_ cierpiącej ludzkości we wszel-

ranom,
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. w żye lł*  8 0  a n t .

tranowy 9 . KrobndcGo.
„ . . .  , , W B e r g e n  (w Norwegii).

W 5*n^lu znajdujących cię gatunkom jedyni 
czego użytku, i r i n u f e n  .  o g i , e j ,  n ż y a ln  h o s z t a j e  1lynśe odpowiedni 

■łr. w. a.
do leczni-

Główny skład wysyłek m A. M o ll, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza si§ P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i  li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem

Składy utrzymują: w KKAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierijski 
* o n 1 M l M- — w BIAŁY A. Eeiohert apt., E Keler apt. —
w BRODACH E. apt., M. Kulek apt., Ed. Lisks apt. — w DOBROMILU N. Qro-

n m i n n M n n f i '  n  . ł  i  Dobrzyniaoki apt. — w GLINIANACH A Helm apt. — 
w QDRAHDMORA E, Boterat apt. _  w JARO ŁA WIU J. Rohm apt. -  w KOLBUSZOWIE 

ł  ‘I  -i^  w LIMANOWIE A. Mfillsr apt. — we LWOWIE J. Beisor *pt., S. Rucker
T  ^,.LI.PNIKUE. Sokalski apt. -  w NOWYM SĄCZU E. Jakubowski 

apt, W. ^ ^  ‘ P t^ o s te fk m m ^  ydowffi -  w NOWYM TARGU C. Laur -  w OŚWIĘCIMIU 
^ , ^ ah!I8 > Gaideezka -  w PODGÓRZU S. Schlestagcr -

w ROZWADOWIE A. Czernisoki — w RZESZOWIE J. Sohaiter i Ssół. — w SENDZISZOWIE 
Jan M ezcrsfaapt.- w STANISŁAWOWIE A. Amirowioz apt., F. Śtecher apt, -  w TAENO- 
E ^ A. Mcrawetź sp&dk., H, Eahane apt§k. — w TARNOWU! W.
L n S f r n  r W. Mttlfaer i Sp., F. Leszczyński, L. Chodaeki apt, J . Streissenberg -  w 
WADOWICACH Ig._Bro8igj—w ZBARAZU Ed. Kruh apt., Sussermann.  (1127 24-)

Vdows w średnim z  w ^ o h o w a .
n lć m , wyd: skonalona w kusłrni 

i w gospodarstwie wiejskiem i mSejskiem żj.zy so
bie objąć rychło ooeadę. Adres S i e f a n U ,  dom 
W. Micińskiego, Z w ierzy n iec . (2523 3 3)

O SO B A w wieku średnim, 
do wszelkich robót 

ręcznych uzdolniona, znająca się dokład 
nie na gospodarstwie wiejskiem, zostawała 
dłuższy czas w domach obywatelskich, po
siada zaszczytne kwalifikacye, poszukuje 
miejsca w Galicyi. Wiadomość u p. Gry- 
gara w Krakowie, w składzie cygar, Rynek 
główny, dom Wnej Kirchmayer. (2542-3-3)

N iib jek t
gruntownie obeznany z handlem galanteryj
nym i sprzedażą może znaleść za- 
raz miejsce w handlu galanteryjnym 
W Warszawie. Kopie świadectw proszę 
nadsyłać pod adresem: Włodzimierz 
Kaniewski, Warszawa, ulica Se
natorska pod Nr. 22. [2592-3-3]

NA WOLI JUSTOWSKIEJ 
w ogrodzie K. Landego

są do nabycia WYSADKI TRUSKAWEK: 
May Queen. Marguerite. La Constante. 
Souvenir de Kijów, Jucunda. Sir Harry. 
Wonderful. S t o  z a  #  z ł r .  w ,  a  —  
Z POZIOMEK do zimy rodzących: Trouil- 
let. La Meudonaise. D z i e s i ę ć  z a  I  

z ł r .  w, a .
Zamówienia przyjmuje księgarnia pana 

F r i e d l e i n a  w Krakowie. (2527-5 6)

Iwa mieszkania parterowe
prsy. plantach pod Nr. 63, wprost Gródka, obok 
Strażnicy, wśród ogrodów t j. 2 ooko e % knchsią 
i jeden pokój z kuchnią ze strychem i skłrdem ra  
węgle i t. p. eą do wynajęcia. (2524-3-3)

HANDEL
Edwarda Faohsa

w Krakowie 
odbiera codzień ś w i e ż e  przesyłki 
owoców, jakoto: brzoskwinie, 
gruszki, jabłka, śliwki 
węgierki, wszystko w przednich 

gatunkach, oraz
w in o g r o n a  badeńskie. 
vffslauskle kuracyjne, ró

wnież i węgierskie. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 

odwrotną pocztą za zaliczką. (2458-4-8)

I
B. GEBDRTB

c. k. nadworny maszynista

W Wiednia, H I,, Halier- 
■ trasB e 9 1 ,

poleoa dl* łalonów i pięknych miesi- 
k»ń swe w różnych barwach e m a 

liowane 1 ozdobione

piece regulacyjne do na- 
JelfiiaBia i przewietrzania

bardzo gustownie wykonane pj ta- 
jnich cenach, jako najnowszy włisny 
1 wynalazek i własny wyrób.

Do nabyci* w jego fabryce i w składach: 
pp. Mikołaju Wmndt, I., Bausrnmtrkt 11, 

Hess Wolf & Co., I., Operngssse 6, 
Byszarda Baneb, I., K Iowratrlng 12. 

Zamówienia na prowinoyę uskutecznione będą 
punktualnie za z&iiczką. BLżsie szczegóły w illu -? 
stro^isayai cenniku *. (2467-3-7)

u. 23957. (2590 8 3)

Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wig. 
domości, iż celem wydzierżawieni^ 
prawa propinacyi w Grzegórzkach 
a mianowicie: prawa utrzymywani^ 
dwóch szynków, jednego w obrąbie 
nowej rzezalni miejskiej, a drugiego 
we wsi Grzegórzkach, na przeciąg 
jednego roku to jest od 1 pażdsier- 
nika 1880 r. do 30 września 1881 r., 
odbędzie się w dniu 3 3  w r z e ,  
śnia r. b. w gmachu Magistratu, 
w biurze Departamentu II, o godzi, 
nie I2ej w południe publiczna licy. 
tacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w kwocie złr. 811 ent, 50, 

Wadyum wynosi 10% ceny wy- 
wołania.

Deklaracye pisemne, dowodem zło- 
żonego wadyum opatrzone, wnosić 
można jedynie do godz. 12ej przed
południem w dniu 23 września 1880 
t. j. do chwili rozpoczęcia licytacyi 
w biurze Departamentu Hgo.

Warunki licytacyi mogą być przej
rzane w biurze Departamentu ligo. 

Kraków d. 9 września 1880 r.

Dla Myśliwych!
100 naboi Lefaucheux niezawodnych, hal. 
16, x ł* .  1* 5 0 , paczka przybitek ulep. 
szosych 35 c., odpowiednio z n i ż o n e  
c e n y  przy Lankaster, iglicowych Tesch- 
ner i Dreyse; za nadesłaniem złr. 2 po
syła się franco 10 funtów szrutu z Magazy
nu Broni F .  J .  D em m @ i*, w Krakowie.

Najpraktyczniejsze paski na 20 naboi 
1 złr. 60 ent. (2098-11-) 

Race do puszczania ze strzelb po 15 ent.

Iześć pokoi,

Winogrona

vOslauskie białe i czerwone 
śliwki . . . . ; . .
łrzoskw inie.....................
crólewska papryka.

POSZUKUJE SIĘ DO KUPNA 
w każdej ilości

świeżej dziczyzny.

F r o p l n a c y a

C<J
eó

TAMAR I I I
GRILLON

Mmm bólu
3 m tairlcIw B iiIs, 

fees lekarstwpraeszkadzająoyoh tr a w ie n iu  
tudzież bez c h o r ó b  n a s tę p n y c h  i przer
wania z a tr u d n ie n ia  wyleczą według zu
p e łn ie  n o w ó j m e to d y , doświadozonój 

w niezliczonych wypadkach
iplawjf rury moczowij,

tak 4 w ie  i  o powstałe jakoteż bardzo za
s t a r z a łe ,  n a tu r a ln ie  g r u n t o w n i e  i 

(1909 70 ) s z y b k o
m r  l i f e  W a r tH u in n , *mi

ozłonek lekarskiego wydziału,
w  H le d n iB , S ta d ? , i e H e r g a s s e  II ,

W yleozs tak ie wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, biedacz
kę, up ł a w y ,  o i ł a l i i e n l a  m ę a -
fei*9, b e z  Wiyrzynania i bez wypalania 

w w e d iy  w i i c U d s | o  r o d i a -  
J  w . Listownie takież same ordynowanie. Naj- 
śdślojszę d y s k r e o y ę  zapewnia, a l e k a r 
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

Odpowiedzialny rządca Drakami M m f Łakociński.

kuchnia i spiżarnia na pier- 
wszem piętrze, w domu przy ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e j  pod 1.204 Dz. I. 
do wynajęcia. — Wiadomość tamże.

(2456 3 3)

wysyłam dziennie pocztą i koleją 
żelazną, w różnych gatunkach, ja- 

koteź najlepsze do kuracyi:
1 kilogram

budzyńskie białe i czarne od ent. 25—45
„ 45—60 
„ 16—25 
„ 35—50 

złr. 1—1*40
opisem do używania w potrawach. 
Oprócz tego mam powidła brzoskwinio

we, śliwki suszone, powidła i t. p. 
Upraszam o łaskawe zlecenia (2546-2-5)

Tomasz Ghirowicz,
Vn., Konigsgasse 11, Blldapest.

Oferty pod lit. /%. F. poste re
stante Przemyśl. (2547-2-3)

w dobrach Gładyszów s prayległościami w powiecie 
GorHoliem, do której »a'eży sześć karczm, z tych

y ns szosie z Gorlic do Węgier, pray dwóch 
dorocznych znacznych jarmarkach na wofy jeafc
każdego czasu z wolnej reki do sprredsni*. ’Bdższa 
wisdomóść w sarządsic dóbr H o b y l a n b a ,  po
czt® O o r H e e , (2522 3 3)

(padaczkę) i wsiclkls s h o r o b y  
w o w e  leeay listownie speeyalny Iekan 

K H ltsa fc  w Dreźnie (Neustadt). 
Już było przeszło 11,000 wypadków.

cukierki z owocu roz- 
walniaj^cego przeciw 
KATW ARDKE. 
OTOM, Hemoroidem, 
Migrenom. —  

d n y l  p r z y j e m n y  
_  _  , ś r o d e k  dla d z ie c i .
W Paryżu, ul. Gramont 25; w Krakowie w apte
kach pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
w aptece p. Krzyżanowskiego. [i900-88-j


